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Sesja naukowa IK K N  poświęcona 
pracy J. Stalina „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR44

W  W arszaw ie rozpoczyna
się 3-dniowa sesja teoretycz­
na In s ty tu tu  Kształcenia
K adr Naukowych przy KC 
PZPR, poświęcona pracy J. Sta­
lina  „Ekonom iczne problem y
socjalizm u w ZSRR“ .

W sesji bierze udzia ł k ilkuse t 
naukowców, pracow ników  szkol­
ił c twa wyższego i partyjnego 
oraz pracow ników  fron tu  ideolo­
gicznego.

Na posiedzeniu plenarnym , 
poświęconym ogólnym  prob le­
mom  nowego dzieła J. Stalina, 
zostaną wygłoszone następu­
jące re fe ra ty ; Z ygm unt M o­
dzelewski „Znaczenie pracy 
J. S ta lina „Ekonom iczne ' p ro­
blem y socjalizm u w  ZSRR“ 
dla rozw oju na u k i“ ; W łodzi­
m ierz B r is „Znaczenie pracy 
J. S ta lina dla badania ekonom i­
ki okresu przejściowego“ ; Ro­
man W erfel „Praca J. S ta lina

wyrazem  hum anistycznej treści 
socja lizm u“ ; Stefan Ign a r „O 
zniesieniu przeciw ieństwa m ię­
dzy m iastem a wsią“ .

Główne zadania w dziedzinie organizacyjno-gospodarczego
umocnienia spółdzielni produkcyjnych

Uchwała Krajowego Zjazdu Spółdzielczości Produkcyjnej
W dniach 28 lutego i 1 marca 

sesja będzie obradować w 
dwóch sekcjach — ekonomicz­
nej i filozo ficzn i' - h istorycznej, j  W celu dalszego uspraw nie - 
W sekcji ekonomicznej zostaną i nia organ izacji i op ła ty pracy 
wygłoszone re fe ra ty : Józefa Za- i  w  spółdzielniach p ro d u kcy j- 
wadzkiego „O  podstawowych j nych, zacieśnienia współpracy 
prawach współczesnego k a p 'ta li.  spó łdzie ln i z P aństw ow ym i O- 
zmu i socja lizm u“  i Oskara Lan- j  środkam i M aszynow ym i i da l- 
ge „O  dwóch rynkach ś w ia to - ; szego wzrostu p ro d u kc ji ro ln i-  
w ych“ . W sekcji filozo ficzno-h i- j  czej w  spółdzie ln iach I  Z jazd 
sferycznej re fera ty wygłoszą: Spółdzielczości P rodukcy jne j 
Adam Schaff „O  ob iektyw nym  
charakterze praw  historycznych“ 
i S tan isław  f  rno ld  „Praca J.
S talina „Ekonom iczne problem y 
socjalizm u w ZSRR“ , a n iek tó ­
re zagadnienia h is to r ii1 P o lsk i“ .

(f) I  K rajow y Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej p rz y ją ł ! Dlatego Zjazd uważa za słusz- 
następująeą uchwałę o głównych zadaniach organizacyjno- i  ne i korzystne dla spółdzie ln i i 
gospodarczego umocnienia spółdzielni produkcyjnych; i samych trak to rzys tów  w prow a-

i dzeme wynagrodzenia trak to - 
członkow ie w in n i być w  zasa- j  rzystów  w  dniów kach obrachun. 
dzie za trudn ien i w  p ro d u kc ji j  kowych. " ' '

Po referatach odbędzie Się dy­
skusja.

D okum enty  w ro g ie j działalności 
u Sianów Zjednoezonyeh  

wobec Polski Ludow ej44
Księga o p u b lik o w a n a  p rzez  MSZ

Rządi

, ff) M in is ters tw o Spraw Za­
granicznych Polskie j .Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej ■ w ydało księgę 
pt. ..Dokumenty w rog ie j dzia­
łalności Rządu Stanów Zjedno­
czonych wobec Polski Ludo­
w e j“ .

Księga ta zaw iera w ybór 56 
dokum entów  na które składają 
się noty dyplomatyczne, ośw iad­
czenia rządowe, ak ty  ustawo­
dawcze, pro toko ły  obrad p a rla ­
m entarnych, p ro toko ły  rozpraw 
sądowych itp. Każdy z tych do­
kum entów  świadczy o tym, że 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
A m eryk i Północnej prowadź' 
wrogą po litykę  wobec państwa 
polskiego, po litykę  skierowaną 
przeciw  suwerenności i ustro jo ­
w i Polski Ludowej. O pub liko­
wane dokum enty świadczą rów ­
nież o tym . że w rogi stosunek 
Rządu Stanów Zjednoczonych 
do Polski w yn ika  z całokształtu 
am erykańskie j po lityk i agresji.

Dokum enty uszeregowane są 
w  trzech działach* ilus tru jących 
trzy  główne k ie ru n k i w rog ie j 
działalności im peria lizm u ame­
rykańskiego wobec Polskie.! 
Rzeczypospolitej L u d o w e j:

1. Działalność godząca w nie­
podległość i całość te ry to ria lną

postanawia:
4 Zgodnie z w y tycznym i sta- 
*  tu tu  wprowadzać w  spół­
dzie ln iach stałe brygady po ło­
wę i hodowlane. Doświadczenia 
radzieckich kołchozów i naszych 
przodującjm h spółdzie ln i wska­
zują, że taka fo rm a organiza­
c ji pracy jest najlepsza, pod­
nosi dyscyp linę pracy, w y ra ­
bia poczucie odpowiedzialnoś­
ci za powierzone m ienie spo­
łeczna, pobudza zaińteresowa 
nie w  należyte j pracy i  uzy 
skanych W ynikach p ro d u k c y j­
nych, u ła tw ia  należyte zorga­
nizowanie pracy, kon tro lę  je j 
wykonania i sp raw ied liw ą  ocenę, 

handlowa, dyskrym inacja  poi- Stałe brygady poiowe w inny  
skie j bandery, po lityka  blokady posiadać sta ły skład ludzi, p rzy- 
gospodarczej, j dzielone na stałe konie i m a-
* 3 .  Próby mieszania się w szyny i  inny  inwentarz,, oraz 
sprawy wewnętrzne Pąństwa j przydzie lone na stałe pola upra- 
Polskiego, o rg a n iz o w a n i dy- i w owe. W  zw iązku z tym  Zjazd 
w ers ji, szpiegostwa i sabotażu zaleca w łączyć istn ie jące w  n ie- 
przy pomocy placówek dyp lo- ( k tó rych  spółdzie ln iach oddziel- 
m atycznych Stanów Zjednoczo- | ne brygady konne do je d n o li- 
nych, a nawet przy użyciu ame- ! tych brygad potowych z zacho- 
rykańskich samolotów wojsko- | waniem  stałego przydzia łu  ko­
wych i am erykańskiego sprzętu ! n b obznajom ionym  z obchodze- 
wojskowego. ! niern si<ł z końm i, pracow ni

w  p ro du kc ji ; kowych, a zatem uzależnienie 
zwierzęcej i ty lk o  w okresach ; wynagrodzenia od w yn ikó w  go- 
naprężonych robót pracować w ! spodarezych i dochodów spół- 
Po lu . ; dzieln i. Jednocześnie Zjazd
i )  W oparciu o doświadczenia ; UVv’aża za słuszne, aby P O M -y 
-  przodujących spółdzie ln i I zagw arantow ały _ traktorzystom  
Zjazd zaleca wprowadzenie ! niezbędne pieniężne m in im um  
przy up raw ie  pracochłonnych j  wynagrodzenia, 
roś lin  technicznych ogniwow ej j Z jazd zaleca zarazem spół- 
o rgan izacji pracy, polegającej dzie ln iom  k ie row an ie  m łodzieży 
na dzieleniu pola upraw  tech- j  (chłopców i dziewcząt) do ośrod- 
n icznych na większe dz ia łk i, | ków  maszynowych w celu w y - 
przydzie lane na cały okres p ie - j szkolenia ich na trak to rzystów , 
lęgnacji i zb iorów  grupie spó ł- T rakto rzyśc i c i po przeszkole- 
dzielców zorganizowanych w | n iu  w in n i pracować w  ich m a- 
ogniwo. W pozostałych pracach I cierzystych spółdzielniach, 
w spółdzie ln i członkow ie ogni- 
wą pracują w raz z całą bryga-
dą.

C  Ze względu na szczególne 
- znaczenie m echanizacji dla

| gospodarki spółdzielczej Z jazd
- ] T  W celu dalszego wzmożenia j zwraca się do M in is ters tw a R o l- 
.  | udzia łu spółdzielców w  de- | n ic tw a o zobowiązanie ośrod- 

cydująeych dla w yn ikó w  p ro - i ków  m aszynowych do udzie la-

Zbiór dokum entów opub liko ­
wanych przez M in is terstw o 
Spraw Zagranicznych Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej ilu ­
stru ję  jednocześnie metody, ja ­
kie stosuje Rząd Stanów Z jed­
noczonych w  swej po lityce opa­
nowania świata. Dlatego też sta­
nowi on nie ty lko  akt oskarże­
nia rządzących kół Stanów Z je­
dnoczonych przed św iatową o- 
p inią publiczną, lecz jest rów ­
nież ostrzeżeniem przed niebez­
pieczeństwem, jak ie  im peria ­
lizm  am erykański stanowi dla 
suwerenności wszystkich naro­
dów oraz dla pokoju św iatowe­
go.

Dokum entu 'w d a n o  nrzs?,- M- ~ 
nisterstw b Spraw Zagranicznych 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu ­
dowej świadczą jednocześnie o

kom.
W skład brygady należy za­

liczać w szystkich zdolnych do 
pracy’ w spółdzielniach, zarów­
no członków spó łdz ie ln i ja k  i 
dom ow ników.

W p rodukc ji zwierzęcej — 
brygadzie hodow lanej należy na

dukcy jnych  pracach i zwiększe­
nia zainteresowania w  podnie­
sieniu pionów i w ydajności ho- 
d.owli Z jazd uznaje za słuszne 
wprowadzenie prem iow ania w 
naturze, stosowanego ju ż  dz i­
sia j w przodujących spółdzie l­
niach.

T a k i sposób prem iow ania tno- ( )  
że być zastosowany w  tych  spół­
dzieln iach, gdzie są stałe b ry ­
gady i ogniwa.

Prem ie w  naturze p rzys ługu ją  d o d a ją c e
tym  brygadom , ogniwom  i 1 "
członkom, k tó rzy  p rzyczyn ili się 
do osiągnięcia ponadplanowych 
w yn ików  w  p ro d u kc ji roślinnej,
Szczególnie przy up raw ie  roślin 
technicznych oraz do ponadpla­
nowych w yn ikó w  w p ro du kc ji 
zwierzęcej. Na prem ie można 
przeznaczać do 20 proc. uzyska­
nej ponadplanowej produkc ji.

N ie należy prem iow ać tych

nia spółdzie ln iom  pomocy w
zm echanizowaniu różnj-ch prac 
wewnętrzno gospodarczych i 
prac w p ro du kc ji zwierzęcej, a 
w szczególności w  w yko rzysta ­
niu  dla celów produkcy jnych  
energii e lektryczne j.

Szybki rozwój zespołowej
p ro d u kc ji zwierzęcej ma 

doniosłe znaczenie zarówno z 
uw agi na potrzeby gospodarki 
ogólnonarodowej, ja k  też ze

poplony, dbać o na leżyty I te r- 
rn inowy sprzęt i przechowanie 
roś lin  pastewnych, szeroko sto­
sować silosowanie pasz.

Ze względu na to, że wyposa­
żenie w niezbędne zabudowa­
nia gospodarcze w a run ku je  moż- 
liwości rozw oju spółdzielczej ho­
dow li, spółdzielnie w in n y  w  ca­
łe j pe łn i korzystać z ogromnej 
pomocy, ja k ie j udziela państwo 
dia budow nictw a spółdzielczego. 
Należy zarazem w ykorzystać dla 
budow nictw a s ta jn i, obór, 
ch lew ni, owczarni i innych, za­
budowań własne fundusze spół­
dzie ln i, w  pełni użytkować m ie j­
scowe m ateria ły  budowlane i 
w łasną siłę roboczą . i pociągo­
wą. Trzeba zwrócić większą niż 
dotychczas uwagę na rem onty 
istn ie jących zabudowań i  p rzy­
stosowanie ich d la  potrzeb pro­
d u kc ji zwierzęcej. W tych spół­
dzielniach, gdzie są większe p ra­
ce budowlane, wskazane jest o r­
ganizowanie specjalnych grup 
rzemieślniczo - budowlanych.

we w prowadzaniu płodozmia- 
nów, polepszaniu sposobów u- 
p raw y i nawożenia, na leżytym  
zorganizowaniu nasiennictwa i 
wprowadzaniu do up raw y no­
wych roślin.

Agronom owie I zootechnicy 
w in n i dopomóc spółdzielniom  w 
uporządkowaniu gospodarki pa­
szowej i zwiększeniu p rodukcji 
pasz. w układaniu norm  żyw ie­
niowych, należytym  chowie t u- 
lepszaniu jakości pogłowia.

Konieczne jest wzmożenie o- 
pieki w e te ryna ry jne j nad spół­
dzielczą hodowlą.

Szczególnej pomocy oczekują 
spółdzielnie we wprowadzaniu 
p lanowej gospodarki i brygado­
w e j organizacji pracy.

Spółdzielnie oczekują również 
w iększej- pomocy od In s ty tu ­
tów  Naukowych i wyższych u - 
czelnj ro ln iczych10 Pierwszy Zjazd Spółdziel-

w ijan ie  ruchu współzawodnl-
ctwa pracy, między spółdzielnia­
mi i w ew nątrz spółdzielni, o po­
dejm owanie zbiorowych i indy­
w idua lnych zobowiązań podnie­
sienia plonów z hektara, po­
większenia pogłowia, wzrostu 
mleczności, podniesienia przy­
rostów żywej wagi przy tuczu, 
przedterm inowego wykonania 
prac i w yw iązyw an ia  się z obo­
w iązków  wobec państwa, osz­
czędnej gospodarki i usprawnień 
w pracy.

Zjazd podkreśla szczególnie 
ważne znaczenie ja k ie  mieć bę­
dzie odpowiednie przygotowanie 
w iosennej akc ji s iewnej dla u- 
mocnienia istn ie jących spółdziel­
ni produkcyjnych oraz dla dal-% 
szego rozwoju spółdzielczości 
produkcyjne j. Dlatego też Zjazd 
zwraca się do zarządów spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  i wszyst­
k ich spółdzielców o ja k  najszer- 

czości P rodukcy jne j s tw ie r- Sze rozw inięcie współzawodnik 
dza, że potężną dźw ign ią  stałe- ctwa w spółdzielniach i między 
go wzrostu wydajności pracy, a spółdzie ln iam i w  walce o prze- 

_  -  __ w rezultacie wysokich w yn ików  ’ prowadzenie siewów wiosen-
?  A a r r e n i 1 rn i l in  " e w  ” !  P rodukcyjnych jest wspóteawod-j nych na w ysokim  poziomie

n irtw o  pracy. i agrotechnicznym  1 w k ró tk ich
Dlatego Zjazd zwraca się do ! term inach, aby w  ten sposób 

spółdzielni p rodukcyjnych, do j zapewnić wysokie urodzaje w 
brygad i ogniw, do poszczegól- j 1953 r., czw artym  roku  p lanu 
nych spółdzielców o dalsze roz- 1 sześcioletniego.

znaczenie roś lin  technicz­
nych dla potrzeb przemysłu i 
ich wysoką dochodowość Zjazd 
zaleca spółdzielniom  w pełni 
wykorzystać ich m ożliwości roz­
szerzania zasiewów roś lin  tech­
nicznych i zwrócenie uw agi na 
ich staranną uprawę i p ielę­
gnację.

Spółdzielnie w inny  również
znaczę- i rozw ijać majace poważne zna­

nie rozw oju  hodow li zespołowej j  ozenie gospodarcze, a zarazem 
dla dalszego umocnienia spół- j  dochodowe działy, ja k : sadowni- 
dzie ln i. u trw a len ia  ich wewnę- ctw o  i w arzyw nictw o.

Uzasadnienie uchwały

stałe przydzie lać ’ pogłow ie* członków, k tó rzy  w okresie

państwa polskiego, wyrażająca j konsekwentnie pokojowej poli-
się w  atakach na nasze granice 
zachodnie, we wskrzeszaniu neo- 
h itlerowsklego m ilita ryzm u  o- 
raz w  podsycaniu p o lity k i od­
wetu w  Niemczech zachodnich, 

2. P o lityka  w o jny  gospodar­
czej, k tó re j przejawam i są: od­
mowa zwrotu m ienia polskiego, 
zagrabionego przez okupanta h i­
tlerowskiego, dyskrym inacja

tyce Rządu Polskiego. Doku­
menty te świadczą o sile władzy 
ludowej, o zwartości narodu 
polskiego, k tó ry  z całą mocą 
odpiera i odpierać będzie zaku­
sy im peria lis tów , godzące w ca­
łość i niepodległość O jczyzny i 
k tó ry  nieugięcie, wraz 7 całym 
obozem pokoju — broni sprawy 
pokoju. (PAP).

P o lsko  - bu łga rska  w spó łp raca  
k u ltu ra ln a  w  ro k u  1953

(f) SO FIA  (PAP). W  S ofii w
dn. 19 _ 25 bm. obradowała
nad Pianem W spółpracy K u ltu ­
ra lne j na rok 1953 Polsko - B u ł­
garska K om is ja  Mieszana. K o ­
m is ji i  de legacji po lsk ie j prze­
w odn iczył Sekretarz G eneralny 
K om ite tu  W spółpracy K u ltu ­
ra lne j z Zagranicą, J. K . Wen- 
de, delegacji bu łgarsk ie j prze­
wodniczył Miszo N iko łow , Prze­
wodniczący K om ite tu  Radioin- 
fo rm ac ji przy Radzie M in is tró w  
P o łgarsk ie j R epub lik i Ludo- 
v> ej. Obrady toczyły się w  atm o­
sferze serdecznej p rzy jaźn i i 
wzajemnego zrozum ienia. Plan 
na rok 1953, przew idu jący po­
głębienie i  rozszerzenie w spół­
pracy k u ltu ra ln e j m iędzy obu 
k ra jam i, podpisany został dnia 
25 lutego. Ze strony po lskie j 
plan podpisał J. K . Wende, ze 
strony bu łgarsk ie j Miszo N iko 
łow.

Przy podpisaniu obecni by li: 
m in is ter O św iaty — Dem ir Ja- 
new, przewodniczący -K om ite tu 

\ Nauki, K u ltu ry  i Sztuki — Ru- 
ben Lew i, w icem in is ter Spraw 
Zagranicznych — dr Luben 
G ierasim ow oraz in n i w y b itn i 
przedstawiciele rządu i społe­
czeństwa bułgarskiego. Obecny

Podpisanie protokołu
0 wymianie handlowej

między Polską 
a Islandią

(f) 23 bm. podpisany został 
w  W arszawie pro tokół dotyczą­
cy w ym iany handlow ej między 
Polską a Is landią na rok 1953

Polska eksportować będzie dc 
Islandii m. in. w yroby w łók ien ­
nicze, m ineralne i węgiel w  za­
mian za śledzie, mączkę rybną
1 skóry baranie. (PAP).

Z pobytu delegacji 
szwedzkiej

(f) W dniu 25. I I .  br. baw ią­
ca w Polsce delegacja szwedz­
ka zwiedziła Warszawę oraz by­
ła obecna na w yśw ie tlan iu  f i l ­
mu dokumentalnego „W arsza­
wa". W godz.inach w ieczor­
nych przewodniczący Kom ite tu 
Współpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą i prezes Zw iązku L ite ­
ratów Leon K ruczkow ski w y ­
dal dla delegacji przyjęcie, któ­
re upłynęło w  serdecznej atm o­
sferze.

b y ł rów nież ambasador Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej 
w  S o fii A leksander Barchacz. nych.

szczególnie p ilnych  i ważnych 
robót uchy la li się od pracy.

Z jazd zwraca się do M in is te r­
stwa R olnictw a o szczegółowe 
opracowanie wzorcowych w y ­
tycznych odnośnie zasad i

zwierząt, zabudowania, urzą­
dzenia i inw en ta rz  m artw y. Dla 
podniesienia odpowiedzialności 
pracujących w hodow li za stan 
pogłowia i zainteresowania w 
uzyskanych w yn ikach  p roduk­
cy jnych  należy ■ w ew nątrz b ry ­
gady hodow lanej przestrzegać 
zasady stałego przydzia łu  grup 
zw ierząt poszczególnym p ra - : * *  nia współpracy między 
cowriikom . i PÓM i śpóidzielniańu konieez-

W  m ałych i n o w o pow sta łą -| ne jest trw a łe  związanie tra k to - 
cych spółdzielniach, o m ałej ! rzystów  ze spółdzie ln iam i, w 
ilości ludzi — ze względu na j k tó rych  pracują i podniesienie 
szczególne znaczenie p ro du kc ji zainteresowania trak to rzys tów

trzne j spoistości i wzrostu do 
chodów, a z.arazem dla wzm o­
żenia s iły  ich oddzia ływ ania na 
niezrzeszonych chłopów.

Dlatego w  każdej spółdzielni 
w inny być założone i rozw ijane 
ferm y by dia rogatego i trzody 
chlewnej. Tam. gdzie tak ie  fe r­
my istn ie ją , należy zakładać 
fermy, owczarskie.

Rozw ijać należy również ze­
społowe drob iars tw o 1 pszcze­
larstwo.

zwierzęcej — należy wydzielać 
stałą grupę hodowlaną, k tó re j

Dla zapewnienia rozw oju pro- \ , . .
wskaźników  prem iow ania w • d u kc ji zwierzęcej i podniesienia ' zgoc nle
spółdzielniach. j je j produktyw ności należy w
,4 W celu dalszego zacieśnię- | spółdzielniach, zwrócić szczegół -

1 ną uwagę na zabezpieczenie po­
głow ia w cioslaieczną Ilość pa­
szy o należytej jakości. Należy 
w petni wykorzystać własne 
możliwości spółdzie ln i rozszerza, 
nia bazy paszowej, starannie u- 
praw iać łąk i i pastw iska, sze­
roko stosować m iędzyplony i

S tworzy to dodatkowe źródło 
zatrudnien ia  i zapewni pracę 
spółdzielcom w spółdzielniach 
podm iejskich i w  rejonach prze­
m ysłowych, jak również w gę­
sto zaludnionych spółdzielniach, 
gdzie większość stanowią daw ­
nie j bezrolni i m a ło ro ln i chłopi.

W celu uporządkowania u- 
żytkow anla gruntów , umoc- 

| nienia p lanowej gospodarki i 
¡ zabezpieczenia wysokich plonów j 
spó łdzie ln ie w inny  wprowadzać j 

z ich planam i trzy le t- : 
n im i plodozmiany połowę i pa­
stewne.

8

Składając n *  I  K ra jow ym  
Żjeździe Spółdzielczości P ro­
dukcy jne j sprawozdanie i  prac 
kom is ji organizacyjno -  gospo­
darczego umocnienia spółdzielni 
tow. A n to n i K u łig o w lk i ośw iad­
czył:

Jak w yn ika ło  z re fe ra tu  w i­
ceprezesa Rady M in is tró w  tow 
Nowaka, w  ciągu kró tk iego 
stosunkowo okresu swego 
istn ien ia  spółdzielnie produk- 
c j in e  w ykaza ły całej w si zde­
cydowaną. wyższość zespołowej 
gospodarki nad gospodarką in -

w dobre j pracy, od k tó re j w po­
ważnym  stopniu zależą plony.

n  Zjazd zwraca się do agro­
nomów PO A. i p racow ni­

ków państwowej służby ro lne j, 
rad narodowych o wydajn ie jszą 
ich pomoc spółdzielniom  pro­
dukcy jnym , w szczególności w 
dziedzinie rozw oju produkcji.

Spółdzielnie oczekują pomocy

przodujących spółdzie ln i na 
Żjeździe w skazują ja k  w ie lk ie  
i niewyczerpane m ożliwości da l­
szego rozw oju ro ln ic tw a  k ry ją  
się w  spółdzielczej fo rm ie  gos­
podarczej.

Jednym  z podstawowych wa­
runków  nieustannego rozw oju  
ro ln ic tw a  spółdzielczego jest 
wysoka agrotechnika, wszech­
stronny rozwój gałęzi p roduk­
cy jnych, a przede wszystkim  
należyte powiązanie p ro du kc ji 
roś linne j ze zwierzęcą, pełne 

dyw idualną. W ysokie i  stale i w ykorzystan ie  m echanizacji i  
rosnące plony w spółdzielniach, I dobra organizacja pracy w  spół- 
rozw ija jąca się produkcja  zw ie- i ^ z le ln i- spraw ied liw e w ynagra- 
rzęca, rosnące dochody człon- d?arHe *P°!dzie lcow  odpowied- 
ków  spółdzie ln i w yraźnie św iad- , 010 do. ich P ™ ?  >. uzyskanych 
czą o tym , że droga s p ó ld z ie l- ; w yn :ków  P rodukcyjnych, 
czości p rodukcy jne j jest je d y - ; K om isja  po dyskusji, zwa­
nie słuszną i korzystną drogą żywszy dotychczasowe osiągnię- 
dla m ałoro lnych i  ś redn io ro l- j cia organizacyjno -  gospodarcze 
nych chłopów.

Dzięki ogrom nej pomocy, J i-  
k ie j udzie la ją  spółdzielniom  
Państwowe O środki Maszyno­
we, praca w spółdzie ln i stała 
się lżejsza i wydajn ie jsza.

W ystąpienia przedstaw icie li

spółdzielni, w oparciu o do­
świadczenia naszych p rzodu ją­
cych spółdzielni, w  oparciu o 
h istoryczne doświadczenia ra ­
dzieckich kołchozów proponuje 
przyjęcie uchw ały (tekst uch­
w a ły pjodajemy powyżej).

600 spó łdzie ln i p rodukcy jnych  w  w oj. poznańskim
(f) W przeddzień otw arc ia  I 

K rajow ego Z jazdu Spółdzielczo­
ści P rodukcy jne j zare jestrow a­
no w  w oj. poznańskim  sześćset- 
ną spółdzielnię, k tó rą  założyli 
chłop i grom ady Podstolice, pow. 
Środa. Łącznie z tą spółdziel­
nią, od początku br. chłopi zor­
ganizowali w  W ielkopolsce 76 
nowych spółdzie ln i p ro d u kcy j-

In d y w id u a ln i ch łop i z Podsto- I pow. Środa, w C hw alibogow ie i 
lic, k tó rzy  podpisali s ta tu t ro i-  I Bardzie, pow Września. Gospo- 
niczego zespołu spółdzielczego, j darka tych spółdzielni, ich osią- 
w n ieśli do spółdzie ln i ponad 340 gnięcia pomogły im  pozbyć się 
ha ziem i i ponad 30 sztuk b y - | resztek w ątp liw ości. Na zebra- 
dła. C h łop i z Podstolic głęboko ! niu w  dn iu 19 bm. podpisano 
przem yśle li swoją decyzję za- j statut.
łożenia spółdzielni. Przed zało- I Również w  innych powiatach 
żeniem je j zw iedzali sąsiednie ¡ woj. poznańskiego, gdzie do- 
spółdzi.elnie p rodukcy jne  w  j tychczas by ło  n iew ie le  spół- 
Zdziechowicach i  W innogórze, I dzielń p rodukcy jnych , powstały

nowe gospodarstwa zespołowe 
M. in. w  pow. kon ińsk im  zor­
ganizowano spółdzielnię p ro­
dukcy jną  w gromadzie W acła­
wów. W pow. tu reck im  powsta­
ły  3 nowe spółdzielnie p roduk­
cy jne w  Piętnie, B ronow ie i 
Stęplewie, w  pow ja roc ińsk im  
chłop i z grom ady Suchorzew- 
ko również podpisali statut.

(PAP)

Depesza KC PZPR do Komilelu 
Wyknnawrzego Partii Komunistycznej 

Wolnego Terytorium Triestu
Do Komitetu Wykonawetego 
Partii Komunistycznej 
Wolnego Terytorium Triestu

Tr-est
Z okazji IV  Kongresu Waszej 

P a rtii, ślemy Wam bra terskie  i

O p o s t a w i e  d z i a ł a c z a

serdeczne pozdrowienia 1 życzy­
my Wam sukcesów w walce 
przeciw anglo-am erykańskim  1 
titow sk im  podżegaczom w o jen­
nym, o wycofanie wojsk oku ­
pacyjnych, o prawa i swobody 
dem okratyczne ludu, o pokój 1 
przyjaźń między narodami.

Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

P a rtia  nasza w ychow a ła  liczną p le jadę  
działaczy, bezgranicznie oddanych spraw ie 
socjalizm u, z g łębokim  zrozum ien iem  i  zapa­
łem  w prow adza jących w  życie d y re k ty w y  
p a r t i i  i  w ładzy  ludow e j, s tw arza jących w o­
kó ł siebie atm osferę tw órcze j, in tensyw ne j 
p racy dla narodu i ojczyzny. D zia łaczy tych 
zna jdu jem y na w szystkich posterunkach na­
szego budow n ic tw a  w  m ieście i na w si — 
w  kom ite tach p a rty jn y c h  i  radach narodo­
wych, w w ie lk ich  przedsiębiorstw ach prze­
m ysłow ych, w  cen tra lnych  zarządach i m i­
n isterstw ach, w  placówkach ku ltu ra ln ych  
i naukowych.

K a d ry  te —  to nasz z ło ty  fundusz. W iążą 
one p a rtię  i  w ładzę ludow ą z m ilio n o w ym i 
masami p racu jącym i m iast i wsi, m ob ilizu ją  
te masy do w a lk i o w ie lk ie  zadania naszego 
budow nictw a.

Jesteśmy już  w  d rug ie j po łow ie  planu 
6-letniego. N ie ma ta k ie j dziedziny naszego 
życia, gdzieby przed k ie ro w n iczym i kad ra ­
m i n ie w y ła n ia ły  się raz po raz bardzie j 
skom plikow ane, hardzie j różnorodne p rob le ­
my. Tak jest dziś w  po rów nan iu  z wczoraj 
i tak  będzie ju tro  w porów nan iu  z zadaniam i 
dnia dzisiejszego. W iadom o z doświadczenia, 
że ludzie  rosną w raz ze wzrostem  zadań. A le  
nie autom atycznie. W raz ze w zrostem  zadań 
rośnie ty lk o  tak i działacz, k tó ry  stale pod­
nosi w ym agania wobec samego siebie w  ca­
łokszta łc ie swej p racy k ie row n icze j.

W alka  o podnoszenie ca łokszta łtu  swej 
p racy k ie row n icze j — to bardzo szerokie po­
jęcie. Objąć n im  należy zarówno wzboga­
canie swej w iedzy m arks is tow sk ie j, rozsze­
rzanie swych w iadom ości fachow ych, jak  
p rzysw a jan ie  sobie w  codziennej postawie 
cech działacza nowego typ u  — bo jow n ika
0 sprawę socja lizm u. Cechy te — to głęboka 
ideowość, pryncyp ia lność, poczucie odpowie­
dzialności za pow ierzone zadanie, bojowość
1 upór w  przezw yciężaniu trudności i prze­
szkód, czujność wobec wroga. Cechy te — 
to wysoka moralność, uczciwość, prostota 
i skromność.

„Oczywiście —  pisała n iedawno „P ra w ­
da”  — mówiąc o wychowaniu kadr w duchu 
skromności, ma się na myśli nie tylko skroni

B yć prostym i skromnym — inaczy to przede ! Nie 
wszystkim nie chełpić się swym wysokim tyk i -  
stanowiskiem lub zasługami, nie odgradzać Len in . Tymczasem n ierzadko jeszcze spoty­

kam y się z w ypadkam i, gdy odpow iedzia ln i

odrywać administrowania od poli- 
oto na czym polega zadanie — m ów i!

się od mas, lecz utrzym ywać ścisłą więź 
z lnasami. ...Prostota 1 skromność nie dają 
się pogodzić zarówno ze spoufaleniem się, 
jak  i z brutalnością w zachowaniu, z próbami 
kierowania drogą pokrzykiwania. ...Brutal­
ność, krzyk, nie jest oznaką siły, lecz sła­
bości”.

N iem ało m am y jeszcze w życiu  naszym 
fak tów , gdy ludzie  zna jdu jący się na odpo­
w iedz ia lnych  k ie row n iczych  stanow iskach — 
próbu ją  „k ie ro w a ć ”  drogą pokrzyk iw ań .

T ak np. postępował b y ły  sekretarz K o ­
m ite tu  Pow iatow ego w  P łońsku (w o j. w a r­
szawskie) — tow . Jerzy K w ia tko w sk i. W y­
dawało m u się, że k ie row ać to znaczy w y ­
dawać rozkazy i pokrzyk iw ać. Zam iast mo­
b ilizow ać a k tyw  i organizacje p a rty jn e  do

pracow nicy a d m in is tra c ji państw ow ej tra k ­
tu ją  swe zadania w  zupełnym  oderw an iu  od 
p racy swej o rgan izac ji p a rty jn e j. Są tacy, 
k tó rzy  w ogóle na zebrania organ izac ji pa r­
ty jn e j n ie przychodzą. A  w ie lu  jest takich, 
k tó rzy  co praw da na zebrania uczęszczają, 
ale nie szukają w  organ izac ji p a rty jn e j opar­
cia w walce o doskonalenie pracy aparatu 
danej p laców ki. S iłą  rzeczy działacze ci od­
ryw a ją  się od organ izacji p a rty jn e j, o d ry ­
w a ją  się tym  samym od całego zespołu p ra ­
cowniczego swej p laców k i, o d ryw a ją  się 
od mas.

I  najczęściej na tym  w łaśn ie  tle  rodzą się
d yg n ita rsk ie  n a w yk i, lekceważący, n iew ła ­
ściw y stosunek do pracow n ików , ignorow a-

ność w powszednim znaczeniu tego siowa. I c ji państw ow ej i gospodarczej.

p racy w  masach — fak tyczn ie  dem ob ilizow a ł | lub  wręcz ham owanie oddolnej in ic ja ­
tyw y , oddolnej k ry ty k i.  T ak ie  z jaw isko, po­
wstało np. w  departam encie szkolenia zawo­
dowego M in is te rs tw a  P rzem ysłu Lekkiego.

Słusznie postąpiła organizacja p a rty jn a  
w tym  m in is te rs tw ie  udzie la jąc d y re k to ro w i 
departam entu tow . Fe ldm anow i —- członkow i 
p a rt ii, nagany za jego d yg n ita rsk i stosunek 
do pracow n ików , szczególnie do b e zp a rty j­
nych. Bo organizacje p a rty jn e  —- ja k  pisała 
„P ra w d a ”  „nie mogą pogodzić się z pychą, 
tym bardziej zaś z przejawami chamskiego 
stosunku wobec ludzi i obowiązkiem ich jest 
przywoływać do porządku rozzuchwalonych 
administratorów. Powinny one walczyć
0 podniesienie kultury kierownictwa”. 

P a rtia  wym aga od działaczy, by nie w pa­
da li w stan samouspokojenia, by nie zapo­
m in a li o tym , że is tn ie ją  i dz ia ła ją  u nas 
jeszcze w rog ie  klasy, że is tn ie ją  i działają 
w y rz u tk i społeczeństwa — zd ra jcy  i szpiedzy 
na żołdzie im pe ria lizm u  am erykańskiego 
P artia  wym aga od działaczy, by b y li czujn i 
by strzeg li ja k  źrenicy oka ta jem n icy  pa r­
ty jn e j i państw ow ej, by zw alcza li gadulstwo
1 gapiostwo.

T y lk o  w  atmosferze gapiostwa m ógł zda­
rzyć się ta k i w ypadek w M in is te rs tw ie  H an­
d lu  W ewnętrznego, że w icedyrek to r depar-

on zarówno K o m ite t P ow ia tow y ja k  i całą 
organizację. W ydaw anie  rozkazów nie zaj­
m owało tow . K w ia tko w sk ie m u  zbyt w ie le  
czasu, niebawem  w ięc sam popadł w kom ­
ple tne n ieróbstw o. Tow. K w ia tk o w s k i —• 
rzecz jasna — nie m ógł pozostać na odpo­
w iedz ia lnym  stanow isku sekretarza KP.

Tendencje do zastępowania żyw ej, w ycho­
wawczej p racy z ludźm i metodą p o k rz y k i­
wań są zawsze jaskraw ą  oznaką oderwania 
się od maą. A  oderw anie od mas to groźne 
niebezpieczeństwo dla działacza. N iebezpie­
czeństwo to w yrasta  zw yk le  wówczas, gdy 
działacz pa trzy  wąsko na pow ierzone mu za­
danie, nie w id z i jego zw iązku z całą p o lity ­
ką p a rt ii i rządu.

„N ie  ma co m ów ić z masami, z k o le k ty ­
wem — w ysta rczy w ydać zarządzenie”  — 
tak ie  rozum owanie prow adzi do ślepej w ia ­
ry  w  siłę zarządzenia, dekre tow an ia  i dzia­
łacz z k ie ro w n ika  politycznego lub  gospodar­
czego zam ienia się prędzej czy później po 
prostu w  b iu rok ra tę .

Jeżeli tendencja odryw an ia  się od mas jest 
szczególnie niebezpieczna dla działacza par­
ty jnego — stanow i ona rów nież poważne 
niebezpieczeństwo dla działaczy adm in is tra -

tam entu  p lanow ania, tow . Serwa, w yda ł 
n ieznanem u cz łow iekow i bez zażądania doku ­
m entów  zlecenie na odebranie z C en tra li
T eks ty lne j poważnej ilości płaszczy i bu tów  _______  •_ i  ,
dla N owej H u ty . Tymczasem okazało się, że J A lt I / . I l i  IJO W\f P li ia ia

Delegacja polskiego 
szlioliiiclna

osobnik, k tó ry  podał się za rzekomego przed­
s taw ic ie la  Nowej H u ty  — b y ł zw yk łym  oszu­
stem.

rio ZSRR

na Sejm. rek to r Państwowej 
Wyższej Sokoły Sztuk Plastycz­
nych w Sopocie, prezes Zw iąz­
ku Pol A rt. P lastyków  — Śt. 
Teisseyre.

W czasie swego pobytu dele­
gacja polska zapozna się z o- 
sią?nięciami ; metodami szkol-

(f) W dn iu 26 bm, w yjecha­
ła do Zw iązku Radzieckiego 

T y lk o  na s k u te k  za trace n ia  re w o lu c y jn e ] 1 delegacja polskiego szkolnictwa 
czu jno śc i m og ło  do jść do ta k ie j s y tu a c ji,  że i artystycznego, 
na n ie k tó ry c h  o d p o w ie d z ia ln y c h  s tan ow iskach  i cze,e delegacji stoi poseł 
w' poszczegó lnych re fe ra ta c h  p re z y d iu m  PR N  
w  L ip n ie  przez d łu g i okres czasu z n a jd o w a ły  
się obce i  nawret w ro g ie  e lem e n ty . S łuszn ie  
W o je w ó d zka  K o m is ja  K o n t ro l i  P a r ty jn e j 
w  B ydgoszczy poc iągnę ła  za to  do o d p o w ie ­
dz ia ln ośc i p a r ty jn e j by łe g o  p rze w o dn iczące ­
go P re z y d iu m  P R N . w  L ip n ie  tow . P aszkie- . . , , _  .
w ieża i spo w o dow a ła  jego zd jęc ie  ze stano- ^ R ^ z i e c k i m ™  
w iska . Bo k ie ro w n ik ,  k tó ry  n ie  zna b liż e j
lu d z i w  s w y m  ̂ aparacie , n ie  troszczy się o ich j P ow ró t delegacji 
postawię ideo log iczną , m o ra ln ą  —  n ie  zasłu- nauczycieli r. pobytu  
g u je  na m ia no  k ie ro w n ik a . w  Z S R R

P a rt ia  ww m aga od k a d r  k ie ro w n ic z y c h  ! (f> Dnia 26 bm. w  godzl- 
w z o ro w e j, nacechow ane j w y s o k im  poczuciem  | nac.h wieczornych pow róciła  ze 
m ora lno śc i p o s ta w y  za rów no  w  p racy , ja k  i ^ w 'ązku Radzieckiego do War- 
i w  życ iu  osob is tym . P a r t ia  w y c h o w u je  ka- detlegac/1a " f
d ry  w  du chu  n ie u b ła g a n e j w a lk i z p rze zy t- w  ^ t a  " S ^ r S l e
k a m i k a p ita liz m u  — z sobkostw em , ch c iw o - j rnirrs^ra O św ia ty RFSRR. 
ścią, z a ro zu m ia ls tw e m , w y n a tu rz e n ia m i m o-.j w  ciągu 4-tygodniowego po- 
ra ln y m i. W lic zn ych  sw ych  p rze m ó w ie n ia ch  . bytu  w ZSRR delegacja nauczy- 
k re ś l i ł nam  to w a rzysz  B ie ru t  postać dz ia - c:eIi P°l f kich zw iedziła Mo- 
lacza, k tó r y  zw ią za ł swe życ ie  z id e a ła m i i ' kw.ę- Le n 'nfirad i K ijó w , zapo- 
p a r t j i ,  dz ia łacza , d la  k tó re g o  n ie  ma s p ra w y  i 
św ię tsze j ponad s p ra w y  k la s y  ro b o tn ic z e j, ; 
mas p ra c u ją c y c h , lu d o w e j O jczyzny . |

„M y, komuniści, —  m ó w ił p rzew odn iczący | 
naszej p a r t i i  na V I I  P le n u m  —  przeciwsta- i 
Udamy zwyrodnieniu moralnemu burżuazji 
nasz hart ideowy, bojowość rewolucyjną, 
bezgraniczne oddanie sprawie proletariatu, 
najgłębszą ofiarność i patriotyzm w walce 
6 nowy ustrój społeczny i o szczęśliwą przy­
szłość naszej Ojczyzny, o nieustanny twórczy j 
postęp ludzkości”.

W  ty m  du chu  p o w in n y  o rg an izac je  par-1  
ty jn e  w y c h o w y w a ć  k a d ry , w  ty m  duchu  
p o w in ie n  dz ia łacz  ksz ta łto w a ć  swą postaw ę.

znając się wszechstronnie z do­
świadczeniami szkolnictwa K ra ­
ju  Rad (PAP).

DZI Ś W \  [] MERZE:
Z * Y C I A  P A R T I I
A. R Y S Z C Z U K : W iw le tle  

perspektyw y powiatu

P A W F t, H O F F M A N : Idea, k tó ­
ra stała słę siła m ateria lną
( W  103 ro czn icę  .M a n ife s tu  
K o m u n is ty c z n e g o “ )

R O B FR T R U E C H N E R : O spół­
dzielniach prod ukcy jn ych  w  
NRD

Z K W IE C IŃ S K A : Z aba jka lska  
epopeja (N a półce x książ­
k a m i)

%
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N r 58
O b ra d y  K o m ite tu  

W yko n a w cze g o  SFZZ
<0 W IE D E Ń  (PAP).  25 bm. 

to-.poczęła się tu  sesja K o m ite ­
tu  W ykonawczego Ś w iatow ej 
Federacji Z w iązków  Zawodo­
w ych  (SFZZ).

O brady sesji o tw o rzy ł w ice­
przewodniczący SFZZ i prze­
wodniczący K on fede rac ji P ra ­
cy A m e ry k i _  Łac ińsk ie j 
Lom bardo

USA uniemożliwiają udział przedstawicieli 
Korei Ludowej w dyskusji 

nad kwestią koreańską
Obrady Knmisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego !VZ

Toledano. Uczę-

przewodniczącego SFZZ sekre ! K ° m l P” .y s tą p lla  do d Fskusi J proceduralnej w sprawie nia k o n flik tu  koreańskiego oraz 
° .™  S S S E t T  w 5 S J  W  obecnej chwili p i e r w e j  m iej- j S f g g g t  U j S * * ! ' ,  , * •
P o e ^ h n e j  K on fede rac ji P r ,-  — f m t h .  * • « • « .  % » u j e  k w e n . i,  ko reańska . J  Zg%r£2SSj££&

i1 '  tto rio , k .o rem u w ładze. Przedstaw iciel G recji K iru  | odwrócenie uwagi ONZ od na- w Kore i bez udzia łu przedsta- 
^  u ^ e m o z h w ły  wzięcie ; zaproponował, by po ro zp a trzę -! glących zagadnień. i w ic ie la  K oreańskie j R epub lik i
udzia łu w  obradach K om ite tu  m u kw estii koreańskiej Korn i- M in ic to r cnraw 7QffrQn; .  v i budowo - Dem okratycznej nie 
W ykonawczego. K o m ite t W yko - sja om ów iła sprawę rzekomego r - „ i h i  i® spraw zagranicznych ; może dać pełneg0 obrazu spra- i u»°™zywego  s] 
nawozy SFZZ w ystosował ró w - i z a t r z y m a n ia  przez n iektóre  i d ™ ! “ , • CJl  ro w m e z ; w y  oraz ZL I  S ^ ¡ S i i(>d b lisko  trzech
nież depeszę do w iceprzewodni- państwa o fice rów " i żoi“  i c z S  ¿ r o p o z ^ r ^ o T s k ^ 16̂  -

czenia p i opozy c jj po lsk ie j na j w iązania. Udział delegatów K o- . .
d rug im  m ie jscu porządku dzień- j reańskiej R epub lik i Ludowo-De- ! s rodnio udzie lić nam in fo rm a c ji 
nego- I m okra  tycznej w  naszej debacie i do1:yczącycb w o jn y  koreańskie j

Jednak pod naciskiem  dele- j jest tym  bardzie j potrzebny, ż e 1 K to  pragnie naprawdę poko- 
gacji USA w  czasie glosowania j przecież oni w łaśnie reprezen- j jowego rozw iązania k o n flik tu  
propozycja G rec ji została I tu ją  naród koreański, k tó ry  padł j koreańskiego, kto  pragnie kon- 
uch walona 41 głosami przec iw - ! o fia rą  agresji am erykańskie j i | s truk tyw nych  w niosków  umo- 
ko 5 przy 11 w strzym ujących ' ty lk o  oni wiedzą, co m yś li i I ż liw ia jących  zakończenie kon-

f Z I k r a j o w e g o  z j a z d u

SPÓ ŁDZIELCZO ŚCI PRODUKCYJNEJ
(F ra gm en ty  przemówień w dyskusj i)

A N D R Z E J  R Ó Ż A Ń S K I j  spodarowane przez nas Polaków, j metodę ja k  najgorszego gnę- 
przewortniinfący spółdzieln i p rod uk - j będą oddzia ływać po lityczn ie  na i bienia naszych robo tn ików  i

D ra - j w rogów, na im peria lis tów . Pa- 
! m iętam  przecież, ja k  to papież

cyjnej w Fomterzynie, pow
kra tyczne j do udzia łu  w  naszych | wsko
obradach k ry je  się strach przed j Koledzy i Koleżanki! N a jw aż- I uża la ł się nad narodem niemiec- 
zdemaskowąniem i u ja w n ię - fn ie jszym  zadaniem dla nas, de -' k im , że Polska krzyw dę mu w y- 
n iem  am erykańskich  metod | legatów, jest po powrocie na j rządziła i że te

chłopów. A  dzisiaj, m y chłopi, 
zjecha liśm y się tu ze wszyst­
k ich w o jew ództw  i radzim y nad 
losem naszej gospodarki ja k  ją

, i ------------  i żołnierzy
czącego SFZZ, sekretarza gene- j greckich s ił zbro jnych 
ralnego Francuskie j Powszech­
nej K on fede rac ji P racy (C G T )! U S A  odraczaja dyskusję  
Le Leapa, zapewniając go, ze _  , , .
klasa robotnicza całego św iata j n a f* rezolucją polską
w yw alczy jego zwolnienie. U- : Szef delegacji po lsk ie j m in i-  
czestnicy sesji w y s to s o w a li; ster Skrzeszewski zapropono-
row niez depeszę protestacyjną | w a ł, by K om is ja  natychm iast 
do rządu francuskiego, w  k tó re j j po zakończeniu obrad nad kwe- 
domagają się niezwłocznego stią  koreańską zajęła się rezo- 
zw oln ien ia  Le Leapa. 1 - - *  •

• . , -  - - . --------  —  | . . - - — ziem ie nie są | podnieść na wyższy poziom, ja k
w o jny  oraz am erykańskich m e- j swój pow ia t czy w o jew ództw o j zagospodarowane. A  czy to je s t j ją  ulenszyć (oklaski).
tod sabotowania rokow ań p o - j u mocnienie naszych spółdzielni I prawda? Nie. M yśm y zagospo- i Spółdzielnia nasza, ja l
Koj owych. N iczym  in n ym  bo- j  produkcyjnych. ¡d a ro w a li Z iem ie Zachodnie. 1
w iem  nie można w ytłum aczyć | D latego też obecnie chciałem j m yśm y je doprow adzili do użyt- 
Ua>°v,rZ' t 'Ve^ °  sprzeciw ia« ^  się | podkreślić pewne rzeczy i o- j ku. A le  jeszcze m am y wolne 

—— - . . . . i . c j h h a  u i t M i i w u s c i  i f r  b lisko  trzech la t w y s łu c h a -| powiedzieć o m oje j spółdzielni j miejsca. I  dlatego prosim y Was, 
słusznego i spraw iedliwego roz- i , Uun'a, ¡¡¡9rum  nasze.i, O rgan izacji | p rodukcy jne j w  pow. Drawsko. Obywatele, przyjeżdżajc ie do 
wiązania. Udział delegatów Ko- y cl1, k to rzy  m og liby bezpo- j U nas m ia ły  miejscenas m ia ły  m iejsce podszepty | »as, osiedlajcie się. 

bardzo

się od głosowania 
Przewodniczącysną Koreańską zajęła sie rezo- ‘ ■‘ « w u u m o itty  Kom isji Po- '-7 .'----- | jeunomej 1

lu c ją  polską „o  zapobieżeniu i t y c z n e j M un iz  ośw iadczył, że | kra tyczne j _ K ore i -  nie
Porządek dzienny sesji obej- groźbie nowej w o jn y  oraz o u - 1 wobsc tego nie jest konieczneiińa «o iłonniońB -rvi 1 mlrŁnr • i i___ i . . .  ‘ Cf/ncntirania »n i-J »-.̂ 1 -t_;    1 _m u je  następujące p u nk ty : trw a le n iu  poko ju  i  przyjaznej
1) zadania i  m etody dzia ła ł- . współpracy m iędzy na rodam i“ 

ności zw iązkóy/ zawodowych w  j Delegacja polska —  oświad- 
dziedzinie zjednoczenia mas j czył m in is te r Skrzeszewski —
pracujących do w a lk i o polep- j uważa, że słuszne jest, by spra-
szenie bytu , p rzec inko  bezro- j —
bodu , o praw a zw iązkowe;

*  2) zwołan ie I I I  Kongresu |
SFZZ;

3) uchw a ły  Kongresu N aro­
dów  w  O bronie P oko ju i  ro la  
zw iązków  zawodowych w  ich 
rea lizac ji;

4) wzmożenie w a lk i mas pra- ■ dziennego jest rezolucja polska,
cujących w s i o polepszenie swej ; ponieważ dotyczy ona najdonio- 
sy tuac ji i  poparcie przez związ- ślejszych problem ów m iędzyna- 
k i zawodowe ich ządan ekono- i rodow ych. Podtrzym ując ten 
m icznych i  socjalnych; | pogląd, w zyw am y K om is ję  Po-

5) w ykonan ie  budżetu w  r. | lityczną  do umieszCzema £ zo!

glosowanie nad po lskim  
skiem procedura lnym  i  że po­
rządek dzienny został w  ten 
sposób uchwalony.

Szef de legacji radzieck ie j m i- 
wa K ore i była  p ierw szym  j m ster W yszyński zaproponował, 
punktem  porządku dziennego. by wniosek Polski po traktow ać 
ponieważ jest to na jbardzie j I i ako trzeci p u n k t porządku 
skom plikowana i najważniejsza dziennego. P odkreś lił on, że 
sprawa w  życiu m iędzynarodo- u trzym anie pokoju Jest g łów - 
wym . j n y m .
Po spraw ie koreańskie j na jw aż- K om is ja  odrzuciła propozycję 

nie jszym  punktem  porządku delegata radzieckiego 33 głosa­
m i przeciwko 8 przy 18 w s trzy -

czuje naród koreański, b ro n ią -i f l ik tu  zbrojnego w  K ore i 
ey swej niepodległości, wobec j utworzenia je d n o lite j i demo- ! 
„  , . . , - . - rać się I kra tyczne j K ore i —  nie  może

ssgg-csss. rssssm z!*"> k°-
»ej uczyni zadość zachowaniu ! W  sw ietłe. tych r°z-

wroga, bardzo siln ie  występo-1 
w a ły  pozostałości m iko ła jczy-1 
kow skie i dlatego też by liśm y j 
doprowadzeni do tego, że t r z e - ! 
ba było usunąć w rogów  ze spół- j 
dzielni.

Tak też uczyn iliśm y i co nam ! 
oraz | to przyniosło?

Przyniosło to, że w łaśnie w  j 
1952 r., chociaż przy m ałej ilości | 
członków, osiągnęliśmy w yda j- i 
ność dość poważną. B ilans
1951 r. b y ł pod zerem, a w
1952 r. członkowie o trzym ali po

N ajg łów nie jszą naszą bolącz­
ką b y ł b rak dużych zabudowań 
dla wspólnej hodow li, żeby spó ł­
dzie ln ia mogła pomieścić w  tych 
zabudowaniach 50— 8Ó sztuk b y ­
dła. A  zdarza się, że w łaśnie w 
tak ich  dużych budynkach zna j­
du je  się ty lk o  po 2— 3 sztuki 
bydła. Dlatego też uważam, że 
m y na Ziem iach Odzyskanych 
pow inn iśm y te zabudowania

jako p ie rw ­
sza w powiecie, została Zorgani­
zowana w m a ju  1949 r. Pod k ie ­
row nictw em  naszej P a rtii, ru ­
szyliśm y naprzód do pracy, tak. 
że w  r. 1949 przy pomocy na­
szego Państwa zbudowaliśmy 
19 dom ków m ieszkalnych o 3 
pokojach z kuchnią, ze św ia­
tłem  e lektrycznym , zbudowali­
śmy zespołową oborę i ch lew ­
nię. T aki był początek naszej 
gospodarki zespołowej.

Wróg, widząc to szybkie roz­
w ijan ie  się naszej spółdzielni, 
chciał nam przeszkodzić. W na­
szej gromadzie w y łon iła  się 
banda, a zalążkiem tej bandy

zdobyć, a fundusze państwowe, ! członek zarządu naszej spoi-

na je lem entarniejszych ’  zasad I 'vaź.aA deIegacia  polska gorąco | 8 k §- zboża i 3.20 zł. w  gotówce v
bezstronność' przy rozpatryw a- i popie,r ? Propozycję delegacji ra- | na dniówkę, nie licząc innych centra lnych 
niu ko n flik tó w . ' . aziecKiej w  spraw ie zaproszę- ! Pr°a u k to w  z dz ia łk i przyzagro

I ma reprezentacji K oreańskie j ! dowei-

k tó re  m ają być na budowle 
spółdzielcze u nas, przeznaczyć 
dla Was, w  województwach

Koledzy, w naszej gm innej

dzieln i. Celem bandy było  prze­
de wszystkim  rozw iązanie te j 
pierwszej spółdzie ln i, aby spół­
dzielczość p rodukcy jna nie roz­
w ija ła  się w  Polsce.

Członkowie spółdzielni, pod-
Jasne .jest, że za am e rykań - ¡R e p u b lik i Ludowo - D e m o k ra -T  W ykazaliśm y to wrogom, tym  I ^ « d z ie ln i nie jest jeszcze ta k  ;! t rzyrovw ani przez nasza kocha- 

now isk iem  medopusz- j tycznej do wzięcia udzia łu  w  ! wszystkim , którzy m ó w ili nam I la k ' byc Phw in n °- N ie zaopatru- I ą
zedstaw icie ii K oreań - \ naszej debacie nad kwestia 1 '

_____  lu u m ta l l l  sk im  stanow iskiem
życiu m iędzynarodo- u trzym an ie  poko ju  " je s t “ g łów - ; S Æ l “ '  - - - f ; -----.

------ zadaniem ONZ. Jednakże Kepub 11 L u d °w o-D em o- I reanską.
j naszej debacie nad kw estią  ko- | przez cały 1951 r., że w  spół- ! je  nas w  tow ary,

Gł ob o  w a r n e

1952 ł  zatw ierdzenie budżetu na 
rok  1953.

Referat na tem at pierwszego 
punktu- porządku dziennego w y ­
g łos ił sekretarz generalny 
SFZZ Louis S a illan t.

S a illa n t om ów ił szczegółowo 
w a lkę  mas pracujących k ra jó w  
kap ita lis tycznych, ko lon ia lnych  
I  zależnych o swe prawa.

S a illa n t przedłożył szereg 
w n iosków  zm ierzających do a k ­
ty w iz a c ji w a lk i mas p racu ją ­
cych o poprawę bytu, przeciw ­
ko  wzrasta jącem u bezrobociu, 
o prawa zw iązkowe i  dem okra­
tyczne.

W  dyskus ji p rzem aw ia ł m. 
in . przedstaw icie l radzieckich 
zw iązków  zawodowych L . Soło- 
w iew . W skazał on m. in . na ko ­
nieczność um ocnienia jedności 
k lasy robotniczej w  c h w ili gdy 
im p e ria liśc i wzm agają przygo­
towania wojenne. I

G łów nym  zadaniem SFZZ w  j 
obecnych w arunkach — stw ie r

u-
c ji po lsk ie j na drug im  miejscu 
porządku dziennego.

Szef delegacji radzieckie j m i­
n ister A. W yszyński poparł 
wniosek delegata polskiego. M i­
n is te r W yszyński podkreślił, że 
punk t zaproponowany przez 
Grecję jest sztucznie skonstruo­
waną skargą, k tó ra  ma na celu

| m ujących się od glosowania
Następnie K om is ja  przystąp i­

ła do dyskus ji nad kw estią  ko ­
reańską.

Po wystąp ien iu  przedstaw i­
ciela USA Lodge, zabrał 
głos m in is te r W yszyński, p ro­
ponując zaproszenie do u - 
dzia łu w dyskusji przedsta­
w icie la  Koreańskie j R epub li­
k i Ludowo _ Dem okratycz­
nej.

Delegat USA w ys tą p ił p rze­
c iw ko  te j propozycji.

Delegat In d ii Paiar poparł 1 reańskiej R epub lik i Ludowo- 
propozycję radziecką, ośw iad- i Dem okratycznej.
czając,

P rzem ów ien ie  m in is tra  S krzeszew sk iego

skoro Narody Z jedno- i K om isja  odrzuciła propozycję w ie le zboża. To nam przyniosło 
ezone prow adziły rokowania z I radziecką. Propozycja ta uzyska -; zwycięstwo, bo chłop i dobrzy i 
Koreańczykam i północnym i w  i , 16 ®*osow> Przeciwko n ie j i uczciw i, a opanowani początko- 
Panmundżonie — należy z a p ro -1 , ° f ^ vało 35 delegatów, a 6 d e -j wo przez wroga, przekonali ’się 
sić Koreańczyków północnych » ło « w ^ n -? °w strzym ało sję o wyższości gospodarki spółdziei- 
do udzia łu w  dyskusji w  nadziei ' „ „ la ' , , , | czeL 0 .ie.i dobrobycie i oni obec-

Propozycję radziecką poparli i *?. Stosował za wnioskiem  ra - j m ienić, że jeżeli uzyskujem y 
rów nież delegaci BSRR Kisie-1 i v leck im  0 zaProszeme delega- dobre zbiory, to dz ięk i pomo- 
lew  i USRR Baranowski. -------- - o.- - ■ i -  - - ----------

k tó re  są nam
dzieln i nie ma życia dla tak ich  I P ° lrzebne. Poza tym  jest od- 
rodzin, które posiadają w iększą leg.la  ? , 7 ~  8 km  od naszei 
ilość dzieci. Chcę o tym  p o w ie - j ^ d z i e l n i .  W iem y o tym , że 

I dzieć jako ojciec rodziny, ojciec | dzls mam v i,,ż tnwa 
j ośmiorga dzieci, mogłem zaro- | 
j bić 37 q zboża, co jest chyba I 
dowodem, że mogę wyżyć i mam i

mam y ju ż  tow arów  pod 
dostatkiem , ale one nie  docie­
ra ją  ja k  należy do chłopa — 
członka spółdzielni.

O bowiązkiem  każdego a k ty ­
w isty , każdego delegata Z jazdu 
Spółdzielczości P rodukcy jne j

Delegacja polska — powiedział j dzieckie j o zaproszenie przed- 
m in is te r Skrzeszewski — g ó rą - ! staw icie la Koreańskie 1 Republi­
ce popiera wniosek delegacji ra - | k i Ludowo - Dem okratycznej do ! Ogólnego

M in is te r A. W yszyński w yka - waż n ik t w ięcej nie zabrai eło 
t ń i  bezpodstawność argum en-1 su, przewodniczący K om is ji 
tow  Lodge a przeciwko zapro- | zam knął posiedzenie Następne
szemu na sesję Zgromadzenia j  posiedzenie wyznaczono

~ przedstaw iciela K o -1 lutego

zaproszenie delega- j dobre zbiory, to 
tów  Kore i Północnej dla wzię- | cy Państwa, PO M -ów  i agrono- 
cia udzia łu w  dyskusji-. P on ie -j mów. Np. pszenicy uzyskaliśm y

2g owsa 18 q, jęczm ienia 
17 q, żyta osiągnęliśm y 18 q. 

Tu trzeba zaznaczyć, że bu-

Zeznania majora lofnirtwa amerykańskiego 
u sprawie prowadzenia przez USA 

wojny bakleriologirznej
(f) P E K IN  (PAP). Agencja Nowych C h in  ogłasza zeznania ; odpowiednie magazyny do przę­

dz« Solow iew -  jest na szym ! “ i™  zaopatrzenia pierwszej b ry g a d y  lo tn ic z e j a m e ry k a ń - - chowvwania bomb łia k te rio lo - 
zdaniem niesienie pomocy or j piechoty morskiej, majora B oy B le,y ‘a w  s p ra w ie  pro- Bieżnych. §  tw ie rdz iliśm y , że

’ cznejganizacjom  zw iązkow ym  w rea wadzenia przez siły zbrojne U S A  w o jn y  b a k te r io lo g ic z n e j i wszwstko est w  porządku. U-
lizow an iu  hasła jedności 

O brady sesji trw a ją

Dr Wirłh
i i  przewodniczącego 

francuskiego 
Zgromadzenia 
Narodowego

w  Korei.
P rzybyłem  do K o re i 28 maja 

1952 r. — stw ierdza m. in. m a­
jo r  B ley — a 8 lipca samolot 
m ój został zestrzelony w K o ­
rei północnej i zostałem wzięty 
do n iew o li. Zeznania n inie jsze 
dotyczące w o jn y  ba k te rio lo ­
gicznej składam  z w łasne j i  n ie ­
przym uszonej woli.

N aza ju trz  po p rzybyc iu  do 
K ore i, w  dn iu  29 m aja  1952 r. 
ze szczegółami mej pracy za­
poznał m nie sierżant M acgarry 
O powiedzia ł m i także 'o w o jn ie

(f) P A R Y Ż  (PAP). Dnia 25 
Om. p rzyby ł do Paryża kanclerz 
n iem iecki d r  J. W irth . W środę
d r W ir th  został p rzy ję ty  przez j bakterio log icznej prowadzonej'- 
przewodniczącego Zgromadzenia j w K ore i przez am erykańskie  si- 
Narodowego E. H e rrio ta , z k tó  ły  zbrojne. Oświadczy! on m. i dy  bakterio logiczne
rym  odbył przeszło godzinną | i ---------- 1-.~  =<•>
rozmowę.

| przedziłem  dowódcę 33 pu łku , 
| że dostawy bomb bakterio log iez- 

cow „B  29", s o rtu ją c y c h  z \vy - m ych będą w najb liższym  cza- 
spy Okinawa, a następnie lże j- j sie dw ukro tn ie  lub  trzyk ro tn ie  
szych bombuweow typu .,3 2o"' z J zwiększone 
trzecie j brygady lo tn icze j , ,  „  , . . , ,
m ającej swa bazę na lo t-  T  d°
n iski; K -8 w Kanaanie w K o re i ^  ^  ,bazle K '® ro w n l?z
po łudniow ej. Później do zrzu- WSZyl tk °  by ło  przygotowane do 
cania bomb bakterio log icznych • P ^ c h c w y w a m a  wtększej ilo - 
zaczęto używać również innych i - 1 -bomb bakterio log icznych, 
typów  samolotów, a m. in . m y ­
śliw ców  513 eskadry lotn iczej.

j ści bomb
j Dowódca 12 pu łku  lotniczego 
¡p u łko w n ik  Ga.ylor w yb ra ł dzie-

Sam olotów tej eskadry należą- i ^ ciu ¿ołn łe f zy ł podoficerów, 
cych do typu „T ig e rca t“  zaczę- ^ orvch u s ła n o  do bazy K - 8. 

i to używać dlatego, ze są one pr zeszk ne prze'
¡przystosowane do lo tów  noc- i'z '-°.en:e w  obchodzeniu się z
I nych, a więc mogą zrzucać bom - ! r ,0r ,ą bakterio logiczną.

. , - by bakterio log iczne w  ca łkow i- „  z,erwca udałem się do ia e -
1 j in., ze sam oloty o l3  eskadry m y - | t ej  ta je m n icy “  gu' aby om ow ic z dowództwem
j ś liw sk ie j p iechoty m orsk ie j j . . . , . . 6405 brygady lo tn icze j sprawę

Dziennik „L ib e ra tio n “  p o d a -! (eskadra VMF-513) zrzucają m aj0r-’ B lev _ n u łk o w n fif r ia r k  zw i^ kszen' a dostaw bomb bak-
iac powyższą wiadomość pod-i bomby bakterio log iczne na ob- ¡« o lT a ł m n i ^  terio łogicznych.
kreślą, że W ir th  zdecydowanie 5 zar  K ore i północnej od p ie rw - i b r o n i ’ baktprio lnp ioyn^i W  bazie K -8 zbadałem do-
występuje przeciwko zbrojeniom  szycb dn i stycznia 1952 r. Jeśli iOdoow iedziatem  że i P=i " ( i  k ładn ie  wszystkie szczegóły do- 
ociwetowców bońskich i  za u | pbodzi o zaopatrzenie w  bomby j '  * ■' , . '- tyczące zaopatryw ania się w
tworzeniem  zjednoczonych, de Bakteriologiczne, to — ja k  ■ ‘ % iV i bom by bakteriologiczne, o trzy -

I s tw ie rd z ił M acgarry  -  należy j ™ a^ J ° za banbę dla k o r-  małem spis różnych typów  bomb 
I zw rócić  się do 6405 brygady lo t-  E“ ®“  4 m ?r ®k l! J , . Pu! 7  oraz odpowiednie szyfry, ja k i-
niczej w  Taegu. k ° 'y» lk  oświadczył, ze: także jest ; m i m ia łem  się posługiwać przy

i W  dn iu  5 czerwca 1952 r. — Plzeę iw ny uzyv/am u b io ru  bak- j zamów łe n iaCh
stw ierdza da le j m ¿ jo r B ley -  tenolog icznej, tak  samo ja k  j z  dowódca b r v e a d y
m ój bezpośredni przełożony p u l- ' v le k l m nych oficerów  brygady | g 

(f, P E K IN  (PAP). Dowództwo k o w n ik  C la rk  zawezwał m nie t y T w y k S n y 0^ 326" 1 1 mU_ | się zaopatryw ała w  bomby bak-

Kierownicfwo 
Labour Parły 

na usługach agresorów
(f) LO NDYN (PAP). Dnia 25 

bm. odbyło się posiedzenie K o­
m ite tu  Wykonawczego pa rtii 
labourzystowskie j, na którym  
postanowiono zakazać członkom 
Labour Party /Uczestniczenia w 
18 orgahizacjach postępowych. 
Decyzja ta ma przeszkodzić roz­
w o jow i ruchu w obronie pokoju 

A ng lii, zacieśnieniu przyja-

na. 26 dowa spółdzie ln i p rodukcyjnych 
bez kob ie t nie może się odbyć 
(oklaski), bo te kobiety, k tóre 
nam pom agały w gospodarce in ­
dyw idua lne j, te kob ie ty  pow in ­
ny nam pomagać i w  spółdzie l­
niach p rodukcy jnych  i będą 

:nam  pomagać, ale trzeba umieć 
je  przekonać, trzeba przyciągnąć 
je  do te j pracy, trzeba je zachę­
cić.

W

ną Partię, nie upadli na duchu 
| Tym  bardziej stanęliśm y do 
j pracy, tym  bardzie j u a k fy w n ili-  
j śmy nasze organizacje, tak, że 
z roku na rok nasze osiągnięcia 
by ły  coraz lepsze i coraz w ięk ­
sze.

N iem ały w k ład  da ły  kob ie­
ty, bo na 8.000 dniówek obra­
chunkowych kob ie ty wypraco­
w a ły  40 proc. (oklaski).

„  . W r. 1952 jeszcze w ięcej na-
powm no byc organizowanie , cisn(?liśmy na hodowlę, tak, że 
spółdzielń, p rodukcy jnych oraz i obecnie nasza hodowla składa 
wciągnięcie w szystkich chłopow | sję z 56- krów  U 3  św id c  
do tych spółdzielni. Pow inno to nie jest sukces naszej pra- 
byc zadanie zdobywania coraz 1 cy w  spółdzielni i także wobec 
w iększej wydajności z hektara. , Państwa, żeśmy od s taw ili: 127 
Bo każda nowa spółdzielnia p ro- j proc zboża, 109 proc. żywca 
S y 3T -  kazdy - w y .  członek m ieka 150 proc., ziem niaków 
spółdzie ln i p rodukcy jne j, każdy i 200 proc. Pomimo to nasza 
w ięcej k w in ta l zboza z hektara, | dn iów ka obrachunkowa w  195“ 
każdy k w in ta l ziem niaków jest i r . wynosiła 15 zł 38 g r gotów- 
zdobyczą poko ju  1 arm atą p rz e - , ką, 3,5 kg zyta_ 2. kg pszeni-

I cy, 1 kg -jęczmienia, .1 1 kg owsa.c iw ko  agresorom anglo-am ery 
kańskim . (Oklaski).

Pozwolę sobie wznieść okrzyk: 
Towarzysz B ie ru t niech żyje! 
(wszyscy wstają i wznoszą t rzy­
k ro tny  okrzyk: Niech żyje !  — 
po czym długo manifestu ją  na 
cześć towarzysza Bieruta).

W ie lk i Chorąży Światowego 
obozu pokoju i Nauczyciel św ia­
ta Towarzysz Józef S ta lin  niech
żyje! (Wszyscy wstają, pow la- 

m oje j spółdzie ln i jest ; rzają t rzykro tn ie  okrzyk  „Niech  
cz łonkin i Szelniewska Henryka, j ży je “ . Długo trw a  owacja na 
wdowa, obarczona dziećmi. W y- I cześć towarzysza  Stalina), 
rob iła  ona 326 dn iów ek i ma 1 
pod dostatk iem  chleba dia swo-
ich dzieci.

Proszę Koleżeństwa! Ja. . . ------------------ spe-
f nl m l?dzy — Łoder2 angielskim  f  c ja ln ie  chciałem  się zw rócić do

w o jew ództw  centra lnych. Ileż w 
tych wojew ództw ach cen tra l­
nych jest przeludnienia. Tam 
można opuścić, zam ienić swoje 
gospodarstwo, pow iedzm y prze­
kazać na rzecz swego krew ne­
go, a pojechać na Z iem ie Za­
chodnie.

N ie zapom inajm y o tym , że 
w łaśnie te gospodarstwa, zago-

m okratycznych. m iłu jących  po­
kó j Niemiec.

W alki w Korei

1 narodam i ZSRR. C h ińskie j Re­
pu b lik i Ludowej i k ra jó w  de­
m okrac ji ludow ej. Do organiza­
c ji „zakazanych“ należą: „S to ­
warzyszenie Lekarzy przeciwko 
w o jn ie “ , „P lastycy w  Obronie 
Pokoju , „M uzycy w Obronie 
Poko ju", „P isarze w Obronie 
Poko ju“ , „Nauczyciele w Obro­
nie Poko ju“ , „N auka w  Obro­
nie P oko ju “ , „  Towarzvstwo
Przyjaźń i Angie lsko - Radzie­
c k ie j’ , „Tow arzystw o Przyjaźni 
Ang ie lsko - C h ińsk ie j“ , „T o w a ­
rzystwo Przyjaźni Angie lsko- 
P o lsk ie j“  itd . Ponadto członkom 
p a rtii labourzystow skie j zaka­
zano uczestniczyć w  następują­
cych organizacjach m iędzynaro­
dowych: Św iatowa Federacja
Zw iązków  Zawodowych, M ię­
dzynarodowy Związek Studen­
tów, M iędzynarodowa Organiza­
cja Dzienn ikarzy i Światowa 
Federacja Pracow ników  Nauko­
wych.

H E L E N A  C Z U B A J
przewodnicząca spółdzielni p ro d u k ­
c y jn e j im . K om uny P a ry s k ie j w 
S zubinie, pow. Szubin, w o j. b yd ­

goskie

Słuchając dzisiejszego Zjazdu 
— m ów i Helena Czubaj — na­
sunęły m i się następujące m yśli;

Czy do 1939 r. także odby­
w a ły  się zjazdy? Tak, odbywa­
ły  się. A le zjeżdżali się na obra­
dy na jw ięksi obszarnicy, pano­
wie. I co oni radzili?  Oni ra­
dz ili nad tym , aby zastosować

10 dkg grochu.
Muszę tu zaznaczyć, że dużo 

nam pomogło w  pracy, że bra­
liśm y dużo maszyn, toteż plony 
m ie liśm y duże.

A le jeszcze nie wszystko jest 
d o b rze .'I błędy mamy. I mnie 
się zdaje, że błędem naszym 
jest nieprzestrzeganie statutu 
spółdzielni, bo z tego w y n i­
ka ją  na jw iększe niedocią­
gnięcia. Toteż w  r. 1953 prosi­
łabym  Was, Koledzy i Koleżan­
k i, abyśmy tych błędów nie po­
pełn ia li.

Nasi członkow ie Widząc osią­
gnięcia, w idząc w łaściw ą dro­
gę do dobrobytu, w yjeżdża li 2ń  
grom ady naszej na inne gro­
mady naszego pow ia tu i tam 
pomagali budować spółdziel­
czość produkcyjną. Tak że w 
naszym powiecie są ju ż  32 
spółdzielnie produkcyjne , a w 
lu tym  przy naszej pomocy zo­
stała o tw arta  nowa spółdzielnia.

„N iech żyje spółdzielczość p ro ­
dukcyjna na w s i!“  (okrzyk i  
„N iech ży je “  — oklaski).

(f) M O S K W A  (PAP). — Agen­
cja TASS donosi z Londynu : 
Jak w iadomo, w  ciągu lutego 
w  następstw ie s ilne j powodzi 
w  A n g lii zaginęło przeszło 
3 tys. osób, a około 50 tys. osób 
pozostało bez dachu nad głową.

W  zw iązku z tym  ambasador 
ZSRR A. G rom yko odwiedzi!

*  itoSUIPa kuniemu ¡i u sprawie 33T

Organizacje społeczne ZSRR spieszą z pomocą 
ofiarom powodzi w Anglii i Holandii

wanie z powodu nieszczęścia, 
ja k ie  spotkało naród angielski.

O rganizacje społeczne Zw iąz­
ku Radzieckiego przekazały na djp 
fundusz pomocy dla  o fia r po-

Ludow el w^komunUcacie “ y  zdążyłem s lD y c  w ykonany | t e ^ c z n e "  “  t e p o ś ^ o " “  w  | H g r m u . i e j  „ W S p ó l l lO lyLudow ej w  kom unikacie , ogio , s lę Juz zap od ać ze sw ym i Obo- Następnie pu łko w n ik  C la rk  | bazie k _r donóki w  b iz te  K  fi . . . .
szonym dnia 26 bm. w  P h e n ja -, w iązkam i. Po om ów ieniu n o r- oświadczył, że dowódca p ie rw - i nie zostańa u iz a d /L e  o d o o - : CU TOfiCJSk 161
me stw ierdza, ze jednostm  m alnych spraw  służbowych p u ł- j szej brygady lo tn icze j generał ! w iedn ie składy cfla w iekszei ilo -  ! m  p a r v Z t 1 ■ ■ f i r n H i ^ r ^ m 05”  ‘a ly  ua ! dię naw iedziła silna
A rm u Ludow e j. 1 oddzia ły , kow m k C lark  nam yśla ł się przez ' Jerome b y ł obecny na kon feren- ; L  bomb co m ia ło  n a r iro ić  w 1 nJd a ’ d ™  wodzi d la  o fia r po- od k tń re j ucierp ia ła  ludność
ochom ,kow chińskich p row a-1 chw ilę  przeszedł się k ilk a  ra z y je jr  wyższych dowódców lo tn i - ■ początkach sieronia *'■ W t nm  25 bm ' 1 1 °  t y ^ c y  fun tó w  szter- p ro w in b ji
dziiy w a lk , z nacierającym , po pokoju i wreszcie pow iedzia ł: . ctwa am erykańskiego w Tokio. O w v n iL c T  nodró w  do K un f ™ ? /  -S1? +W. Rzymle kon l Ł  ?d° w  ^  ! d łu *  In fo rm a c ji rządu holen-w ojskam i in te rw en tów  am ery- r w  ; o*  7iP nrnpG iinnn  w w \ nmacn poaro^y do K u n - rerencja m in is trów  spraw za- ; w pom s*0 od Wszech z w iązko wej hpt-c: o cm „ m c L in i !  ,
kańsko - angielskich i w o jska- f S e f  J  a d H  S  Jef °  i sanu oraz 0 w yn ikach  m ych in -  ! granicznych .6 k ra jó w  -  W łoch ; C entra lne j Rady Zw iązków  Za^ T f  w  ° d ^ W° '

, sadniczej »prawy, o k tó re j rygada ma wziąć bardzie j ę.k- spekcji złożyłem m eldunek p u ł- ] N iem iec zachodnich F ra n c ii’ 1 wodowych 50 tys. fun tó w  od 1 ^  ■ ' ° ° , tystęcy osob, a
¡chcia łem  z panem m ówić. Cho- ty w n y  udzia ł w  w o jn ie  bakte- knw n ikn w i L Ł, .a . F ianc-11’ :  ̂ I Poniosło śm ierć około

P rem ier C h u rch ill ośw iadczy! i doniesienia o pomocy organizs- 
w Izbie G m in, że zaprosił do j c ji społecznych Zw iązku Ra- 
siebie ambasadora ZSRR Gro- , dzieckiego dla ludności holen- 
m.yko i w y rą z ił mu wdzięczność derskie j do tkn ię te j powodzią. '
rządu angielskiego za przekaza­
nie  90 tysięcy fun tó w  szte rlin - 
gów na fundusz jiom ocy o fia ­
rom  powodzi. Izba G m in p rzy ­
ję ła  oklaskam i oświadczenie 
C hurch illa .

«
^Agencja T A / , ,  donosi z Hagi: 

W następstw ie burz na M orzu 
Północnym  w lu ty m  br. Holan-

nadbrzeżnych. Vće-

26 oddziały strzelców- dzj 0 sprawę stosowania przez I riologiczne.j. Na kon fe renc ji te j 
cieli sam olotów zestrze- n a .c /p  l o t n i c t w o  .»npciainnCT^, i —  ja k  s tw ie rdz ił e e n . J e r o m e  -—

skie.

( f i NOW Y JO R K (PAP). A gre ­
sorzy am erykańscy w  
ciągu dokonują zbrodni w 
zach jenieckich. Jak w yn ika  z 
kom un ika tu  dowództwa obozu 
jenieckiego na Kożedo, dnia 25 
bm. straż obozowa zabiła jesz 
cze jednego jeńca.

m j lisynm anow skim i.
Dnia

niszczycieli sam olotów zestrze- nasze lo tn ic tw o  specjalnego ro - ! “  i ak s tw ie rdz ił gen. Jerome 
iiy  2 sam oloty n iep rzy jac ie l- dzaju bron i, a m ianow icie  b ro - : Postanowiono u tw orzyć przy po-

n i bakterio log icznej. Czy M ac- nnocy bomb bakterio log icznych 
g a rry  m ó w ił o tym  z panem?“  j »strefę chorób zakaźnych“  na 

Odpowiedziałem, że sierżant ¡zapleczu w o jsk ludowych. S tre - 
dalszym I M acgarry  zapozna! m nie z tą ! fa ta j» 3 przepołow ić półwysep 

"¿b"o- i sprawą, ale ty lk o  w  ogólnych ; koreański i  oddzielić wojska 
' zarysach. i pó łnocno-koreańskie i  chińskie

„W obec tego — pow iedzia ł I od zaplecza, 
p łk. C la rk  — opowiem panu w  i Następnie — . stw ierdza 
ja k i sposób broń ta by ła  dotych­
czas stosowana. L o tn ic tw o  nasze 
zaczęło — na rozkaz z W aszyng­
tonu — używać bomb bakte rio ­
logicznych w  K o re i na początku 
zim y 1951 r. N a jp ie rw  używano 
do tego celu ciężkich bom bow-

m ajor

W yrok w procesie 
szpiegowskim 

Albaniiw
(f) T IR A N A  (PAP). Trybuna) 

w o jskow y w  T iran ie  w yda l w y ­
rok w  spraw ie grupy szpie­
gów i  dywersantów, k tó rzy  po­
zostawali na służbie w yw iadów : 
angielskiego, jugosłow iańskiego 
i greckiego. Agenci w yw iadu 
jugosłow iańskiego T iazim  Dża- 
k ija  oraz Ndue Vuksana skazani 
zosta li na karę śm ierci. Pozo­
s ta li zbrodniarze skazani zostali 
na ka ry  w ięzienia od 2 do 25 
la t. pozbawienie praw  w yb o r­
czych i  przepadek m ienia rta 
rzecz państwa.

B ley p u łko w n ik  C la rk  wydal ! prze lo tu  wraz z pu łkow n ik iem  
m- k ilk a  konkre tnych poleceń. Schwablem z bazy K -6 do baw 

9 czerwca 1952 r. — stw ierdza ; K -3  zm .yliliśm v drogę i samo- 
dale j m a jo r B ley — udałem się lo t nasz został zestrzelony 
■»YaZ » sierżantem  M acgarry do | a rty le rię  przeciw lotn iczą 
f" .P u łk u  lotniczego, aby spravv- ludowych nad obszarem 

przygotow-ane zostały 1 północnej.i dzić. czy

przez 
. wojsk 

K ore i

iy [a jh u n o ś v i

spekcji złożyłem m eldunek p u ł- i Niemiec 
ko w n iko w i C larkow i.

7 lipca p u łko w n ik  C la rk  za­
w iadom ił mnie, że za k ilk a  dn i 
zamierza zwołać konferencję  o- 
fice rów  eskadr V M J -1 i 
VM F-513 oraz 33 i 12 pu łku  lo t­
niczego w  celu om ówienia spra­
w y  wzmożenia w o jn y  bakte rio ­
logicznej.

Następnego dnia t j. 8 lipca 
1952 r. — stw ierdza w  zakoń­
czeniu m a jo r B ley — podczas

„N arodow y fundusz pomocy 
o fia rom  k a ta s tro fy “ zw ró c ił się 
do ambasady^ Zw iązku Radzie­
ckiego z prośbą o przekazanie 
Wszechz w iązkow ej C entra lne j 
Radzie Z w iązków  Zawodowych, 
Centralnem u Z w iązkow i Spół­
dz ie lń ^  Spożywców, A n ty faszy­
stowskiem u K om ite tow i K ob ie t 

i Radzieckich oraz K om ite tow i 
powódź. I W ykonawczemu Towarzystw a 

Czerwonego Krzyża i Czerwone­
go Półksiężyca, ja k  również 
całemu narodow i radzieckiem u 
w yrazów  wdzięczności za hojną 
i przy jac ie lską pomoc, okazaną 
narodow i holenderskiem u, dot­
kniętem u klęską powodzi.

1.400 oH o land ii, B e lg ii ’ i Luksem bur- i Cent ra lnego Zw iązku Spóldziel- | sób
ga. ; » i Spożywców — 20 tys. fun tów , j ‘ w  , w ,-a7k„  ,  „

Prasa paryska k o m e n tu ją c !^  K om ite tu  W ykonawczego ¡' naw iedziła ' Holandię, ambasa- i 
w y n ik i kon fe renc ji stw ierdza, i ?,neg0 K rz y ‘  | dor ZSRR G. Zajcew
że je j uczestnikom  nie udało i ! zej  wnnego Półksiężyca — współczucie 
się osiągnąć żadnych kon kre t- E t  1 ° td , A n ty i as„zy:  I derskiemu.
nych rezu lta tów . D zienn ik i K o i» l t etu K ob ie t
wskazują, że francusk i m in i-  : f zte rn n ańw tyS' fun tow
ster spraw zagranicznych B i-  j r. S '

Większość gazet angielskich 
zamieściła • na pierwszych
stronach kom un ika t o pomo­
cy ze strony radzieckich
organ izacji społecznych. Dzien­
n ik  „T im es“  pośw ięcił te j spra­
w ie  a r ty k u ł redakcyjny.

Prżewodniczący Towarzystw a j Spożywców. 100 tys. guldenów 
P rzy jaźn i Angie lsko-R adzieckie j j — od Antyfaszystow skiego K o - i sięcy r ia ló w  dla Irańskteóń" 
P la tts -  M ills  przesiał do orga-1 m ite tu  K ob ie t Radzieckich i  warzystwa "  sk ‘e g o ro

dau lt skap itu low a ł wobec Ade- 
nauera w  spraw ie tzw. p ro to ­
ko łów  dodatkowych w  rezu lta ­
cie pres ji S tanów Zjednoczo­
nych.

D ziennik „P aris ien L ibe re “ 
pisze m. in .: „W iadom ości, k tóre 
nadeszły z Rzymu, mogą w y ­
wołać zaskoczenie oraz pewne 
obawy w  Paryżu. F rancja  zrze

w yraz i! | 
p rem ierow i holen-

ńemu.
Do holenderskiego „N a rodo­

wego funduszu pomocy o fia ­
rom« ka ta s tro fy “  w p łynę ło  od 
radzieckich organ izacji społecz­
nych m ilio n  guldenów, w tym  

tysięcy guldenów — od500
Wszechz w iązkow ej Centra lne j 
Rady Z w iązków  Zawodowych. 
250 tys. guldenów — od Cen­
tralnego Zw iązku Spółdzielni 

100 tys.

500 tysięcy ria lów  
dla o fia r trzęsienia ziem i 

w  Ira n ie
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS podaje z Teheranu:
W  zw iązku z trzęsieniem  zie­

m i w  Iran ie  ambasador ZSRR 
w Iran ie  I. Sadczikow odw ie­
dzi! irańskiego m in is tra  spraw 
zagranicznych Fatem i i w y ra ­
z ił mu współczucie. Ambasador 
Sadczikow wręczy! m in is trow i 
i*atem i w  im ien iu  Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża i Czerwo­
nego Półksiężyca ZSRR 500- ty -

Roj zdobywa zło ty  m edal 
w  kom binacji a lpe jsk ie j

! renoJ?bi Ä  Ä  m ' - . / Ä  ! Z S R R , k tó rz yre n c ji  k o b ie t w y g ra ła  M a ła  (CSR) 
I p rzed  S o lcovą  (CSR), 3) G ru n e  
| (N R D ), 4) K o v a rfn e  (W ę g ry ), 5) So- 
j ja n o v a  (CSR), fi) K u b ic a  (P o lska ), 
J 7) K o w a ls k a  (P o lska ), 8) B a je ro v a  
i (CSR), 9) G ro c h o ls k a  (P o lska ).

*
! W sz ta fec ie 4x10 km  m ężczyzn ,

w e w s z y s tk ic h  b iegach  za.ieli czo­
łow e  m ie jsca .

B ie g  500 m  m ężczyzn  w y g ra ł B ie - 
ła je w , 3000 m  w y g ra ł A . P a w łó w . 
Na 500 i 1500 m  k o b ie t c z te ry  p ie rw ­
sze m ie jsca  z a ję ły  z a w o d n ic z k i ra ­
d z ie ck ie .

W  ieźd z ie  f ig u ro w e j na lodz ie

Kronika dyplomatyczna
(f) W  dn iu  26 bm. Am basa­

dor N adzwyczajny i  Pełno­
mocny B u łga rsk ie j R epub lik i 
Ludow ej w Polsce D r K ir i l  
D ram aliev złoży! w izytę  W ice­
m in is trow i Spraw Zagranicz­
nych M arianow i Naszkowskie- 
mu, (PAP '

S E M M E R IN G . We c z w a rte k  26 bm  
ro zeg ra n o  dalsze k o n k u re n c je  n a r­
c ia rs k ie  X  Z im o w y c h  M is trz o s tw  
A k a d e m ic k ic h  Ś w ia ta : s la lo m  m ęż­
czyzn  i  k o b ie t do k o m b in a c ji  ¿1- 
p e is k ie i oi a / s z ta fe ty  4 \ in  k m  m ęż­
czyzn  i  3x5 k m  k o b ie t. ! s ta r to w a ło  9 d ru ż y n . B ieg  z a k o n - j k o n k u re n c ji  k o b ie t, t r z y  p ie rw sze

A n d rz e j G ąs ien ica  zn ó w  o d n ió s ł ! -s l9 n ie sp o d z ie w a n y m  z w y c ię - j m ie jsca  z a ję ły  re p re z e n ta n tk i CSR. 
w ie lk i  sukces, z d o b y w a ją c  w  k o m - I CSR <B a te k- S im u - j  W  tu rn ie ju  h o k e jo w y m  p ie rw sze
b in a c ji  a lp e js k ie j z lo ty  m e da l i  t y -  I ? eK’ S auer), k tó ra  u z y s k a - m ie js c e  za ję ła  d ru ż y n a  ZSR R  po
tu l  a k a d e m ic k ie g o  m is trz a  ś w ia ta  i m ie jscu

, , , p rz y b y ła  sz ta fe ta  ZSR R  (T e re n t ie w
W y n ik i  s la lo m u  do k o m b in a c ji :  M a rin is z e w , K o łc z y n  O ljasze w ) —

kła  się pro toko łów  dodatkowych I ,mzacJ‘ radzieckich depeszę w 150 tys. guldenów -  od Korn i I i Słońca w  celu udziefenin L» „
i to przede w szystkim  w skutek k tó re j dzięku je za pomoc udzie- i te tu  W ykonawczego Tow arzy- mocy ludności k tóra uc iern ia łJ
nalegań Adenauera. I !?ną onarom  powodzi w  A n g lii, stwa Czerwonego Krzyża i Czer- i wskutek trzęsienia ziemi

D zienn ik „F ranc T ire u r“  ° epesza głosi: -Wasza w ie lko - l( wonego Półksiężyca. K om u n ika t Fatem i pros ił am baiario r-
duszna pomoc ofia rom  n iedąw - « Pomocy udzie lonej przez ra- j radzieckiego o przekazanie
nej powodzi w  A n g lii stanow i | dzieckie organizacje społeczne j dow i radzieckiem u w im ienn i
poważny w k ład  do dzieła umoc-1 ?«łoszony został przez rad io ho- : rządu irańskiego w yrazów  X
niema p rzy jaźn i ang ie lsko -ra - I lenderskie. s-1, wyrazów  gfę-
dzieckie j, świadcząc o Waszym

1) K ra s u la  (CSR) — 1.56,2, 2) R oj 
(P o lska ) 1.59,5, 3) M a ru s a rz  (P o lska ) 
2.00.6. 4 1 5) Suess (N R D ) i K r a jn ia k  
(CSR) po  2.02,2, 6) D z ie d z ic  (P o lska ) 
2.04,3.

W o g ó ln e j p u n k ta c ji  k o m b in a c ji  
a lp e js k ie j p ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł 
R o j-G ą s ie n ica , z d o b y w a ją c  akad e ­
m ic k ie  m is trz o s tw o  św ia ta  i d ru g i 
z ło ty  m eda l.

D ru g ie  m ie jsce  z a ją ł K ra s u la  
(CSR), a trz e c ie  D z ie d z ic , z d o b y w a ­
ją c  b rą z o w y  m eda l, 4) F u c ik  (ĆSRi. 
5) J. M a ru s a rz  (P o lska ), 6) Suess 
(N R D ).

; 2.27.34.
P o la cy  z a ję li trz e c ie  m ie jsce  

■ (K a rp ie l.  B u k o w s k i, R ub iś , K w a - 
! p ień ) — 2.29,02. 4) N R D  — 2.34.52, 5)
I F in la n d ia  — 2.35,56, 6) R u m u n ia  —
, 2.38.03. 7) B u łg a r ia  — 2.41,54. O bie 
! s z ta fe ty  a u s tr ia c k ie  w y c o fa ły  się.

Sukcesy ły żw ia rzy  ZS R R  
w  W iedn iu

W IE D E S . K o n ku ren c je  ły ż w ia r ­
skie w  jeżdżie  sz y b k .e i na X  A k a ­
dem ickich M istrzostw ach Św iata  
przyn iosły  zdecydowane zw ycię - 1

z w y c ię s tw a c h  nad C zechos łow ac ja  
8:1 I P o lską  15:0. D ru g ie  m ie jsce  
zd ob y ła  d ru ż y n a  CSR z w y c ię ż a ją c  
d ru ż y n ę  p o lską  6:2.

Ogólnopolskie igrzyska  
harcerskie rozpoczęte

W K r y n ic y  n a s tą p iło  w  c z w a rte k  
26 bm . o tw a rc ie  TV O g ó ln o p o ls k ic h  
Z im o w y c h  Ig rz y s k  H a rc e rs k ic h .

w  p ie rw s z y m  d n iu  ig rz y s k  h a r­
ce rs k ic h  o d b y ły  się k o n k u re n c je : 
to r  p rzeszkód , jazda szybka  na jo ­
dzie , jazd a  f ig u ro w a , b ieg  o a tro io -  
w y  i b ieg z ja z d o w y  dz iew czą t. 
M ło d z i z a w o d n ic y  w y k a z a li się do ­
b ry m  p rz y g o to w a n ie m  do s ta r tó w .

stw ierdza, -że sprawa układu o 
„a rm ii eu rope jsk ie j“  coraz ha r­
dziej przypom ina farsę. Dzfen- 
n ik  przyznaje, że „k ryzys  a rm ii 
eu ropejskie j trw a “ .

D z ienn ik „L ib e ra tio n “  pisze: 
Adenauer doprow adził w  Rzy­
m ie do k a p itu la c ji B idau lt. Ó- 
sławione pro toko ły  dodatkowe 
zostały wycofane... W ten spo­
sób za pierwszym  podmuchem 
w ia tru  rozleciała się papiero-1 
wa zapora, k tó rą  w  czasie in -  j 
w e sty tu ry  Rene M ayer zam ie- | 
rżał otoczyć pewne k lauzule 
k ładu o „a rm ii eu rope jsk ie j“ . 
Nie ulega w ą tp liw ości, że w y ­
stąpienie Adenauera na kon­
fe renc ji uzyskało aprobatę A - 
m erykanów, o czym w iedzia ł 
B idau lt. Obecnie więc za po­
średnictw em  Bonn do uszu na­
szych m in is trów  dochodzi gios 
S tanów Zjednoczonych.

serdecznym współczuciu wobec 
wszystkich ludz i bez względu 
na przynależność narodową i 
poglądy po lityczne“ .

M er Londynu lo rd  R uppert 
de la Bere w  depeszy do ra ­
dzieckich organ izacji społecz­
nych wyraża wdzięczność za 
ob jaw y g łębokie j sym pa tii o r- 

! ganizacji radzieckich do miesz- 
u ~ | kańców A n g lii wschodniej i  po­

łudn iow o - wschodniej, k tó rzy  
i uc ie rp ie li od niedawnych burz 
i powodzi. „Proszę — głosi de­
pesza — o przekazanie wszyst­
k im  uczestnikom te j a k c ji w y - | 
Ćazów szczerego podziękowania

D zienn ik i h o le n d e rs k i« . ■ I b o k l,e;1 v- dzięcznosci za okazanie jJzienniK i holenderskie zamie- j współczucia i  za udzielona
m iejscach 'śc iły  na czołowych moc.

po-

Konferencja duchownych niemieckich 
przeciw/ko układom wojennym

, P BaE^ L i N (P A p I  w  ostat— i tralności popierają 
nich dniach w  Badgersfeldzie \ rzeczy po litykę  ą
odbyła się konferencja „W spó l­
noty duchownych — socja li­
stów“  Niemiec zachodnich. Na 
kon ferencji om awiano skutecz­
ne środki zm ierzające do przy­
wrócenia jedności Niemiec.

Pastor He łm uth Scbleyenbe- 
cker w yg łos ił re fe ra t o „p o li-

w  istocie 
przygotowań

| wojennych.
j W zakończeniu konferencji 
j uchwalono rezolucję, która 
j stw ierdza m. in.: Większość na- 
| rodu niem ieckiego pragnie po- 
j koju. W zywam y Bundestag, aby 
I odrzucił uk łady z m ocarstwam i 
¡ zachodnim i i na tychm iast przy- 

, , - , - i stąpił do rokowań z rządem
rzys ta li z Waszej w ie lkodusz- | ¡¿¿cielne w ^ e m c z e ^  z a c K - i  Dem °*

tych wszystkich S  T '  tyc™ ej odpowiedzialności pasto- . y> tk  ch, k to iz y  sko- rów  . Zdemaskował OD to lr n ł  o

nej pom ocy“
nich, k tóre pod szyldem n e u -1 czenia N iem iec,1spraw ie zjedno-
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Palacze z 20 zakładów woj. rzeszowskiego 
odpowiadają na apel tow. Pieczyńskiego

RZESZÓW  (K or. w!.). Odpo- j n iam i z palaczami 28 zakładów 
v ¡-.dając na apel palacza p o r - |  pracy.
tu  szczecińskiego tow. P ieczyń- Stosowanie zaczerpniętej z ra- 
skiego, palacze w  w oj. rzeszow- dzieckiego przem ysłu tzw. lan- 
skim  wzm ogli w a lkę  o oszczęd- cy wodnej, skutecznie usuw a- 
ność węgla. W  walce te j pom a- jące j z ko tła  narosty szlakowe 
ga im  stosowanie przodujących oraz zastosowanie m etody inż.

‘ d 'świadczeń, radzieckich, k tó re  N iczajewa, polegającej na syste- 
w dziedzinie oszczędnej gospo- ma tycznym  w dm uch iw an iu  w  
da rk i węglem przyn ios ły  ju ż  palenisko proszków chemicz- 
duże osiągnięcia palaczom elek- nych, un iem ożliw ia jących osa- 
trow n i w  Stalowej W oli. dzanie się przepalonych części

Na w o jew ódzkie j naradzie w  pa liw a na opłomkach ko tła  — 
spraw ie oszczędności p a liw  wszystko to pozwoliło  palaczom 
stałych, zorganizowanej przez e lek trow n i ąbniżyć zużycie wę- 
ORŻZ i W ojewódzką K om isję  gla na 1 kW h o 9 kg.
K on tro li Gospodarki M ate ria - W  styczniu br. załoga elek- 
lowej w Rzeszowie, g łówny j t io w n i w  Stalowej W o li za- 
■nergetyk oraz palacze e lek- j oszczędziła 144 tony węgla, 

tro w n i '  w  Stalowej W oli po- j Podjąwszy apel palacza P ie- 
dz ie lili się swoinai doświadczę- czyńskiego, palacze te j elek­

tro w n i zobowiązali się w  br. 
oszczędzić 2 tys. ton węgla, t j. 
o 9 procent w ięcej, n iż w  ub. r. 
O dpowiadając na wezwanie tow. 
Pieczyńskiego, palacze z 20 za­
kładów' przem ysłowych tego 
w ojew ództw a pod ję li konkretne 
zobowiązania, k tó rych  rea liza­
cja w  ciągu br. da naszej go­
spodarce około 6.542 tony zao­
szczędzonego węgla.

Ważne jest, że apel P ie­
czyńskiego obok dużych ia b ryk , 
pod ję ły  również mniejsze za­
k ła dy  pracy a także inne in s ty ­
tucje , dzięki czemu wzrośnie 
oszczędność węgla zarówno w 
zużyciu przem ysłow ym  ja k  i 
dla celów opałowych.

(c. bl.)

H is to rycy  sz tuk i potępia ją fa k ty  
niszczenia skarbów  k u ltu ry  narodow ej 

u jaw n ione na procesie k ra ko w sk im
(fl W związku z fak tam i u jaw - 

n ionym i przez proces krakow sk i 
Zarząd Główmy Stowarzyszenia 
H is to ryków  Sztuki zwoła ł posie­
dzenie plenarne. Na posiedzeniu 
tym  P lenum  Zarządu uchw a liło  
w  im ien iu  ogółu członków Sto­
warzyszenia co następuje:

Proces k rakow sk i u jawm ił w>o- I

skle j k u ltu ry  ja k  słynne arrasy 
wawelskie i  ob iekty  skarbca 
królewskiego na W awelu.

Bezprzykładny natom iast w' 
dziejach po lskie j h is to r ii sztuki 
jest fakt, że działo się to za w ie ­
dzą i współdziałaniem  historyka 

| sztuki.
P rzypom inając, że sprawą

w spółdzia łan ia w  ochronie k u l­
turalnego i artystycznego m ie­
nia narodu, do zwiększenia w y­
siłków , ażeby pełny, meuszezu- 
plony dorobek narodowego dzie­
dzictw a przeszłości stał się ży­
wą własnością całego społeczeń­
stwa Polski Ludow ej i mógł sta­
nowić is to tny współczynnik 
kszta łtow ania nowej, socja listy­
cznej k u ltu ry  i sztuki.

Następują podpisy:
D oc. d r  G w id o  C h m a rz y A s k i. cz lo

bec szerokiej o p in ii narodu j świadomości obyw ate lskie j i e- | 
zbrodnicze fa k ty  samowolnego | ty k i zawodowej polskich h isto- j 
wyłączenia spod op iek i społecz- > ry ków  sztuki jest nie ty lko  j
nej, narażenia na b ra k  pieczy ! strzeżenie stanu zachowania nek Zarzadu Głównego -  P oznań ;
konserw atorskie j, a w  konsek- j  dzieł sztuki i wszechstronna o- j p r0 f .  dr Tadeusz Dobrowolski, cz ło -
v e n c ji niszczenia w  podzie- ; pieką nad n im i, ale również i nek ZG — Kraków; prof. dr .Józef
W a c h  k u r i i k rakow sk ie j cen-1 dbałość o pełne 
,nych zabytków  sztuki, k tóre sta- narodowi dorobku artystycznego 
how ią in tegra lną część narodo- dziedzictwa,

zawartych w  n im  wartości, 
w łączenie go w żywy n u rt roz- 
w'ojow'y sztuki i k u ltu ry  Polski 
Ludow ej — Stowarzyszenie H i- 

! storyków Sztuki d a je  w'yraz 
najgłębszemu oburzeniu wobec 
postępowania tych, którzy św ia­
domie przyczynia li się do skry-

wego dziedzictwa ku ltu ra lnego.
F akty te stanowią jeszcze je ­

den ostfy  i drastyczny przykład 
zdrady interesów' narodowej 
k u ltu ry  przez kosmopolityczne, 
wrogie Polsce Ludow ej elemen­
ty h ie ra rch ii kościelnej. Jest to 
jeszcze jedno ogniwo działa lno­
ści na szkodę narodu, podobnie j wania, niszczenia, uchylania 
ja k  próba wyw iezien ia  za gra- fu n k c ji społecznej skarbów ar- 
nicę zbiorów Potockich, k tó ra  \ tystycznych, zgromadzonych 
m ia ła miejsce k ilk a  la t temu.
Szczególne św iatło  rzuca na to 
z jaw isko analogiczny w  swTej 
istocie fa k t bezprawmego prze­
trzym yw an ia  przez czynn ik i ko­
ścielne w  Kanadzie ta k  cennych 
i  niezastąpionych skarbów  po l-

u d o s te n n ie n ie  I D u tk ie w ic z , c z ło n e k  Z G  -  K ra k ó w ; 
u a o s ię p iu e u i t  ! o f . d r  Z d z is ła w  K ę p iń s k i — w ic e -
artystycznego i p re zes z g  — P o zn a ń ; p ro f . d r  sta­

li powszechnienie i n is ła w  L o re n tz  — cz łon e k  ZG  — 
W arszaw a ; d r  K a z im ie rz  M a lin o w s k i 
— prezes Oddz... P o znańsk iego  — 
P o zn ań ; p ro f . d r  W o js ła w  M o le  — 
prezes O ddz. K ra k o w s k ie g o  — K r a ­
k ó w ; p ro f .  d r  K s a w e ry  P iw o c k i — 
w ice p reze s  Z G  — W a rsza w a ; p ro f. 
M ie c z y s ła w  P o rę b s k i — s e k re ta rz  
g e n e ra ln y  — W arszaw a ; p ro f .  J e rzy  
R em e r — prezes O d d z ia łu  P o m o r­
sk iego  — T o ru ń ; p ro f . d r  J u liu s z  
S ta rz y ń s k i — c z ło n e k  ZG  — W a r­
szawa; p ro f .  d r  W ła d y s ła w  T o m ­
k ie w ic z  — prezes Z a rzą du  G łó w ­
nego — W arszaw a ; p ro f. d r  inż . a rch . 
Jan  Z a c h w a to w ic z  — cz łon e k  Z G — 
W arszaw a ; m g r W anda  A lte n d o r f— 
c z ło n e k  Z G  — K ra k ó w '; m g r  T a ­
deusz C h o je c k i — s k a rb n ik  ZG  — 
W arszaw a ; m g r  S ta n is ła w  G e b e th ­
n e r _  prezes O ddz. W a rs z a w s k ie ­
go _  W arszaw a ; m g r Jó ze f G ębczak 
L . p rezes Oddz. W ro c ła w s k ie g o  — 
W ro c ła w ; m g r W anda  Z a łu s k a  — 
cz łon e k  Z G  — W arszaw a.

w
piwnicach k u r i i k rakow sk ie j 

Równocześnie zaś wzywa pol­
skich h is to ryków  sztuki, człon­
ków  Stowarzyszenia dó wzm o­
żonej czujności i op ieki nad 
dziełam i powierzonym i ich pie­
czy zawodowej, do pełnego

Przenosi polski 
produkuje 

wysokowartościową 
cegłę-silónkę

(f) Ostatnio polski przemysł 
ceram iki budow lanej, korzysta­
jąc z radzieckich wzorów, opra­
cował i opanował produkcję no­
wego typu cegły — tzw. sitów- 
ki. M a to duże znaczenie dla 
naszego budownictw a, a zw ła ­
szcza dla naszych budow li so­
c ja lizm u i przyszłych wysoko­
ściowców.

Cegła sitów ka po raz p ie rw ­
szy w yprodukow ana została w 
Zw iązku Radzieckim  i w yko rzy­
stana do budowy w ielk iego w y ­
sokościowca uniwersyteckiego w  
M oskwie. Jest to cegła bardzo 
w ytrzym ała , a jednocześnie o 
w ie le lżejsza od norm alnej, sta­
now i ona dobry m ateria ł izo la­
cyjny. W łaściwości swe sitówka 
zawdzięcza temu, że zna jdu je  
się w  n ie j w ie lka  ilość (za­
zwyczaj 105) kanałów  o bar­
dzo m ałym  przekroju . Budowie 

j wykonane z te j cegły są lek- 
[ kie, a jednocześnie w ytrzym ałe, 
i Polski przemysł ceram iki bu- 
j dowlanej, jego ak tyw  technicz- 
I ny ¡ .p a rty jn y  postaw ił sobie za 
zadanie — opanować produkcję 
s itów ki, aby dopomóc radzie­
ck im  budowniczym  Pałacu K u l­
tu ry  i Nauki. Ponieważ budo­
wa ta potrzebuje ogromnych 
ilości s itów k i — o czym św iad­
czy fak t, że np. na przewiezie­
nie je j ze Zw iązku Radzieckie­
go trzeba byłoby wykorzystać 
aż 3.000 wagonów kole jowych 
— o w ie le  bardziej ekonomicz­
ne jest um ożliw ien ie  radzie­
ckiemu k ie row n ic tw u  budowy 
zakupywania te j cegły w  Pol­
sce. Nowy typ te j wysokowar- 
tościowej cegły zostanie rów ­
nież wykorzystany w  naszych 
budowlach socjalizmu.

Dzięki p rzyjacie lskie j pomocy 
radzieckich specja listów z budo­
wy Pałacu K u ltu ry  i N auki piy>- 
dukcję nowego typu cegły opa­
nowano w  stosunkowo k ró tk im  
czasie. Pierwszą cegielnią pol­
ską, k tóra wykona ła sitówkę. 
jest cegielnia „G rudziądz 11“ .

(PAP).

Z Ż Y C I A  P A R T I I

W świetle perspektywy powiatu
W  po w. Ostróda (woj. olsztyń­

skie) jest spółdzielnia p roduk­
cy jna Elgnówek. Jeśli kogoś, 
k to  chociaż trochę zna tę spół­
dzielnię, spytacie o przodu j ą-

cić z powrotem  do spółdzielni? 
A by pójść na kursy  związane 
z ro ln ic tw em , z mechanizacją, 
e lek try fikac ją?

— Jak to wrócić? A  cóż my
cych ludz i E lgnówka, ' o do- ; będziemy tu  rob ili?  
brych, p racow itych współgospo- j Jak żywe stanęły m i przed 
darzy spóldzielni -  w ym ien1 j  o c z a m i  w r a ż e n i a  z s i e c z k i  do

kołchozów Zw iązku Radzieckie- 
k tó re j bra łem  udział.

wam  na pewno nazwisko Gie 
ranowskiego.

G ieranowski, syn spółdzielcy !g0 , . .| Opowiedziałem o młodzieży,
pracującej w  tych kołchozach.
O m łodej do ja rce M a rii

w y PZPR w  Ostródzie, gospo-1 pracować, ja k  nie dzisiejsze 
darz swego terenu? j młodzież?

K om ite t Pow iatowy zagadnie- Tymczasem młodzież wieś O- 
niem  m łodzieży in teresuje s ię ! Puszcza. Opuszcza dlatego, że 
często, bada szeroki wachlarz | nie prowadź! się wśród m ej od- 

zainteresowań, potrzeb. Z ! pow iedn ie j pi acyje j
rozm ow z

z E lgnówka, m łody energiczny 
chłopak, jest traktorzystą. Nie 
od razu obrał sobie ten zawód, 
nie od razu postanow ił zostać w  
rodzinnej wsi, w  spółdzielni, bo­
ryka jące j się początkowo z w ie ­
loma trudnościam i.

propagando-
„  ak tyw is tam i, z pro - w o j, nie pokazuje się je j pers- 

toko lów  posiedzeń egzekuty- jP ektyw  rozw oju spółdzielni pro- 
wy, można wywnioskować, że A u k c y jn y c h  i miejsca m łodzie® 
KP b ra ł żywy udzia ł w  kam - j w  tych spółdzielniach. \  y ra z  ̂
pan ii napisów młodzieży na I n.Vm Je8°  przejawem  m. n. 1«* 
wyższe uczelnie, do szkół za- j b rak pomocy w  wyborze odpo 
wodowych, że pomógł Zarządo- ; w iednich szkół i zawodów.

Saw- i w j Pow iatowem u ZM P szeroko P rzy jrzy jm y  sie do ja k ie ! 
czenko z kołchozu im  Lenina j spopularyzować zaciąg p ion ier- | szkół k ie ru ję  się młodzież z pow 
na U kra in ie , Bohaterce -  Pracy- j ski. Przewodniczący tego zarzą- j Ostróda? O koło 60 osób v 
Socjalistycznej, autorce popu- , du, tow. Mieleszko. często skła- , c}agu. ostatniego roku poszło n<" 
la rnych  broszur o hodow li k ró w  | da egzekutyw ie sprawozdania, j wyzsze uczelnie, z czego poło-

Co tu  ukryw ać — m ów i o- ¡ j  walce 0 w zrost ich mleozno-
tw arc ie  — chciałem uciekać.
Gdzieś do m iasta, przem ysłu, 
by łe  dalej od wsi. Jakoś nie 
w idz ia łem  w  spółdzielni p rzy­
szłości dla siebie. Ciągnę­
ło, mnie do m echaniki, do 
maszyn. Może w łaśnie te­
m u zam iłow aniu trzeba za­
wdzięczać, że skorzystałem z 
na jb liższe j okaz ji i poszedłem 
na® ku rs  trak to rzystów . A  po­
tem? Potem już zostałem w  
spółdzielni, orałem.

-— A  poza tym  — dodaje G ie- 
ranow ski — lub ię  trochę po- I d>rch

ści. O brygadziście tra k to rz y ­
stów Jakubie Szulga z tegoż ko ł-

przedstawda poszczególne zagad j wa niem al — to młodzież w ie j 
nienia pracy wśród m łodzieży, | ska w ys łano  ją  na po litechni- 
sygnalizuje o je j bolączkach, j un iw ersytety, do Akadem ii 
potrzebach i K P  przychodzi z j Górniczej i ty lk o  siedmiu dc 

chozu, k tó ry  ze swoją 6-tra k to -  j daieko posuniętą pomocą. K P  j szk(y  rolniczych, 
rową brygadą po tra fi w  ciągu i in teresuje się życiem k u ltu ra l-  
3 dn i zasiać 700 ha ziemi, o ] nym  młodzieży na wsi, rozwo- 
kierowniczce ogniwa polowego j jem i działalnością św ietlic , in -  
A leksandrze Zabuhej, zbiera- ! geruje w  wypadkach, k iedy po

Tymczasem w  Szczytni« i 
K is ie licach is tn ie ją  zawodo­
we szkoły podstawowe spe-

jącej regularn ie  po 400 q bu ra - I szczególne organizacje pa rty jne  j c ja lizac ji ro ln ic tw a , gdzie
nie doceniają znaczenia pracy , kształcą się przodownicy wete 
wśród młodzieży. | ry n a r ii i księgowi. Hu ludzi w y

Za- ; siano do tych szkół z pow

marzyć. K onkre tn ie  jednak. O 
dalszej m echanizacji, k tóra 
gdzie ja k  gdzie, ale do spół­
dzieln i p rodukcy jne j wchodzi 
szeroko i  prędko, o e le k try fi­
kac ji, o robotach, k tó re  za czło- j 
w ieka zrobi maszyna czy prąd. j 
Coraz ciekawszą będę m ia ł j 
pracę w łaśnie u siebie na wsi 
we własnej spółdzielni.

ka cukrowego z ha, o m onte­
rze Engelgarcie. k tó ry  ma pe ł­
ne ręce roboty w  swym  z e le k - ! -Test jednak jedno „a le “ . , ,

kołchozie O m ło - i «»dnienie pracy wśród m łodzie- ostrodzkiego. Zaledw ie 5, z cze 
zootechni- ! zy  K P  rozpatru je  dotychczas w  Igo ty lk o  jednego młodocianego 

| oderw aniu od perspektyw  roz

try fiko w a n ym
agronomach,

kach, o ich pasjonującej p ra - j WQju categ0 powiatU( ^  kon_
cy, szukaniu ciągle czegoś no- ; ^ j-g ^y c h  i ego potrzeb.
wego. o szerokich możliwościach , , . , . , „s Jakież są te perspektywy?

Duże obszary z iem i upraw nej,
kom pleksy łą k  i  pastw isk, pre-
dystynu ją  w o j. olsztyńskie, a
więc i  pow. ostródzki w  dużej

„W ieś dla starszych“

ziszczenia m łodzieńczych ma­
rzeń, ziszczenia rom a n tyk i n a j­
przeróżniejszej pracy.

— To znaczy, że i m y w  P la- 
j tynach — s tw ie rdz ili m łodzi 
¡słuchacze — możemy mieć w ie - (
I le do roboty? Że praca w  spół- j '* ’• ro lne j i hodow li. Z każdym  j A n i jednego człow ieka Wy 
dzieln i potrzebuje nauki, róż-1 niem al dniem  powstają , w  j dział R o ln ictw a i  Leśnictw.

Jest liceum hodowlane w  Do­
brocin ie (pow. Morąg), gdzie i 
pow. ostrodzkiego uczą się za 
ledw ie 3 osoby. Pojedyncze je d ­
nostki skierowano do zespoli 
liceów roln iczych w  Karolew ie 
(pow. Kętrzyn), do technikum  
łąkarskiego w  L idzba rku  War-

mierze do' rozw in ię te j gospodar- i m ińskim .

Narada aktywu ZMP
z warszawskich zakładów przemysłowych

(Ofcsł. własna). A k ty w  ZM P j wodniczący ko ła  ZM P w  Zakła- 
z zakładów przemysłowych dach im. Kasprzaka, Garncar- 
w W arszawie w  dniu 26 lutego 
br, obradował nad sprawą w a l
ki o wykonanie zadań produk­
cyjnych 4 roku  planu ¿-letnie­
go-

A k tyw iśc i ZM P — delegaci 
warszawskich fab ryk  m ó w ili o 
swych dotychczasowych osią­
gnięciach, o trudnościach i spo­
sobach ich zwalczania. Prze­

czyli m ów ił np., że w  du ­
żej m ierze dz ięk i in ic ja ty ­
w ie  m łodzieży w  zakładzie 
nastąpiła m obilizacja załogi do 
w a lk i o zabezpieczenie w yko ­
nyw ania zadań produkcyjnych. 
Załoga Zakładów  im. Kasprza­
ka przełamała trudności, plan 
miesiąca stycznia wykona ła w  
105 proc. i w  lu tym  u trzym y­

wała dobrą rytm iczność p ro­
dukcji.

Uczestnicy narady m łodzi ak­
tyw iśc i wystosowali apel do 
młodzieży robotniczej Warsza­
wy, wzyw ając ją  do wzmagania 
dyscypliny pracy, do rozw ija ­
nia umownego współzawodni­
ctwa, do w a lk i o wysokie prze­
kraczanie norm  produkcyjnych, 
do tworzenia brygad szturm o­
wych. (w)

D!a uczczenia 480 rocznicy urodzin Kopernika
oraz popu lar- i bliotece Pedagogicznej w To-rft W związku z 480 rocznicą I c ji naukowych ------ ,  - , . . _

urodzin M iko ła ja  Kopern ika i nych 'odczytów  dla młodzieży i i rum u o tw a rto  wystawę pt. „Ro- 
Towarzystwo Astronom iczne w ! zw iązków zawodowych.
T orun iu  organizuje cykl pre lek- ' Jednocześnie w W ojew. a:

i la K opern ika w  dziejach postę- 
1 powej m yśli naukowej“ . (PAP)

V o w s m  h n e szczepie n i a 
ochronne przeciwko 
chorobom zakaźnym

(a) 1 marca br. rozpoczynają 
się w całym k ra ju , w miastach 
i we wsiach masowe szczepie­
nia ochronne dorosłych i dzieci 
przeciwko chorobom zakaźnym.

Oprócz obowiązkowych szcze­
pień przeciwko durow i, ospę 
i błonicy, przeprowadzane będą 
w  b r także szczepienia dzieci 
przeciwko kokluszowi. Dla za­
pewnienia szybkiego i sprawne- 

; go przeprowadzenia szczepień, 
j zorganizowane zostały specjalne 
i ko 'tim ny ruchome.

Szczepienia przeprowadzane 
j będą we wszystkich placówkach 
l służby zdrow ia w stacjach 

sanitarno - epidemiologicznych, 
ośrodkach zdrowia, am bulato­
riach. przychodniach lekarskich 
itp.

W zakładach pracy, które po­
siadają własne placówki zdro­
wotne, szczepienia przeprowa­
dzać będzie m iejscowy personel 
lekarski. Podobnie akcja ta. 
przebiegać będzie w szkołach 
Na wieś wyjadą specjalne e k i­
py san itarno-lekarskie  zorgani­
zowane przez wydzia ły zdrowia 
właściwych rad narodowych.

dniem  powstają s w  j dział Roln ictw a
i nych zawodów? Nie ty lk o  tra k -  j O lsztyńskiem  nowe spółdzielnie j P rezyd ium  PRN nie posła! na 

_ torzystów. Szkoda, że n ik t  nam i p rodukcyjne (już teraz są one | kurs  m urarzy i cieśli (a spół- 
sję , dotychczas o tym  nie m ów ił. j w  co szóstej gromadzie), po- i dzieln ie rozbudow ują się, pow 

' N iedawno w  Zarządzie Po- i wstają i w pow. Ostróda. Jakże | stają w  nich własne warsztaty)

niNiedaleko E lgnówka, na 
skich wzgórzach rozsiadły

spółdzielni p rodukcy jne j, P la - w ia tow ym  ZM P odbyła się na- j w ie lk ie  jest pole do rozw oju j am jednego na kurs sadowni- 
tyny. W  ub, roku P la ty - rada m łodzieży w ie jsk ie j, po- | w łaśnie młodzieży w  tych spó ł- ) 
ny zdobyły pow ia tow y sztan- j święcona zagadnieniu rozw oju i i dzielniaeh. Praca, przynosząca
dar przechodni za osiągnięcia I umocnienia spółdzie ln i p roduk- , 73Cj0Wo ienie, rosnący osobisty | się dz iw ić, że m łodzież w ie jska

■ dobrobyt możność korzystania ! k tó re j nie pokazuje się pers- 
! w pełn i z życia ku ltu ra lnego, > pektyw  życia i  pracy w  spół- 
I oświatowego, sportowego. P rzy- ¡dzie ln i, k tó re j nie posyła się do

\ ków.
W tak ie j sy tuac ji nie należy

w  pracy gospodarczej i organ i­
zacyjnej.

P racu ją i tu m łodzi. S tan isła­
wa Dublatówna, po skończo­
nym  kursie  doskonale daje so­
bie radę jako  księgowa, R y­
szard M aćkow iak, m im o m łode­
go w ieku, jest brygadzistą polo- 
wym . Czy m ają tu dobrze?

— Nieźle — stw ierdza M ać­
kow iak — ja sam w yrob iłem  
w  ciągu roku 420 dniówek o- 
brachunkowych. N iew iele m nie j 
m oi koledzy z brygady.

M im o to  nie wszyscy Widzą 
jasny obraz swej przyszłości. 
M aćkow iak jes t w praw dzie za­
dowolony z pracy i stanowiska 
brygadiera, podoba się w  spół­
dzieln i robota Nowakow i, pozo­
s ta li jednak chcą pójść ze wsi. 
Dokąd? Chłopcy do przemysłu, 
dziewczęta na jakieś kursy, 
chociażby kraw ieckie.

— A  czy nie m yślic ie  o tym  
— pytam  — aby po szkole w ró -

cyjnych. D ysku tanci m ó w ili sze­
roko o tym  — ja k  rozum ieją 
swą ro lę  w  zakładaniu i umac-

povzstawaniu7J kom ite tó w C zalo- | k łady chociażby G ieranowskie- szkół rolniczych, stara się w yr- 
życie lskich, agitacja wśród s ta r- go z ElgnówTka i M aćkow iaka 1 *" ^
szych, przekonywanie w łasnych z P la tyn  wyraźnie wskazują na 
rodziców, aby do spółdzielni to, że właściwa opieka nad
w stąp ili, praca w zespołowej 
gospodarce w  początkowym  o- 
kresie je j istnienia. A  potem? 
x — Z rob im y wszystko — mó­
w ili n iektórzy uczestnicy nara­
dy — aby pomóc k ra jo w i w 
budowie. Dlatego: też m usim y 
iść do przemysłu. A na wsi, w 
spółdzielniach, mogą pracować 
starsi.

Takie  na ogół niesłuszne prze-

m łodym i spółdzielcam i, po­
wierzanie im .- je ś li na to zasłu­
gują, odpowiedzialnych fu n kc ji, 
wychodzi na dobro i m łodym  
spółdzielcom i samym spó łdzie l-' 
niom. Przy tym  nowa form a go­
spodarki rodzi nowe fo rm y p ra­
cy, oparte j na coraz szerszej me­
chanizacji, na naukowych pod­
stawach up raw y ro lne j, hodow li,

konanie panuje wśród ak tyw u  ¿ą(j a 0d i u dzi .w ięcej znajom o-
ZM P-owskiego.

Przyszłość m łodzieży  
wsi ostródzkiej

ści, w iedzy nie ty lk o  praktycz- 
no -ro lne j.

A  któż ma tę wiedzę zdoby­
wać, ja k  nie w łaśnie przede 

Jakie stanowisko w te j spra- j wszystk im  młodzież? K to  w  spoi­
w ie za jm uje K om ite t Powiato-1 d2ie ln iach ma w  przyszłości

wać do miasta. Często rob i to 
na własną rękę. Z samej ty l­
ko np. Sudwy, gdzie istn ie je 
spółdzielnia produkcyjna , po­
szło 13 m łodych do sąsiednie­
go O lsztynka. U rządz ili się tam 
bądź to w  aparacie rady naro­
dowej, bądź też w  pomniejszych 
zakładach pracy.

*

Panują więc wśród młodzież; 
pow. ostrodzkiego dotychczas 
jeszcze teorie „że spółdzielnie 
p rodukcyjne są dla starszych“  
Od KP, politycznego k ie row n i­
ka pow ia tu, w  dużej mierze za­
leży, aby rozw iać wśród m ło ­
dzieży to błędne mniemanie.

A. RYSZCZITK t

Idea, która stała się siłą materialną
(W  105 rocznicę „Manifestu Komunistycznego *•)

„Nowoczesna władza pań-1 
stwowa jest jedyn ie  kom ite tem  j 
zarządzającym w spólnym i in te ­
resami ca łe j klasy burżuazyj- |
i-e j“  — tym  stw ierdzeniem  I 
„M an ifes t P a rt ii K om unistycz- j 
ne j“ , w iekopom ny „M an ifes t 
Kom unistyczny“  M arksa i En­
gelsa, dob itn ie  1 jednoznacznie 
orien tow a ł pro le tariuszy wszy­
stk ich k ra jó w  w  podstawowej 
kw estii po lityczne j naszego 
czasu: władza państwowa, rząd 
?. jego aparatem, jako  organ 
klasowego panowania burżuazji 
stoi na straży je j in teresów i 
przeciwstaw ia się p ro le ta ria to ­
wi jego klasowym  interesom ; 
ż e b y  się w yzw olić, p ro le ta ria t 
musi obalić panowanie bu rżu­
azji.

Ta w ie lka  prawda „M a n ife ­
stu“ , obwieszczona W lu ty ij}  
1848 r „  stała się i jest P° dzis 
dzień, będzie aż do ostateczne­
go zwycięstwa rew o luc ji na 
całym  świecie, podstawą p o li­
tycznego program u w a lk i to - 
czonej przez pro le ta riuszy o j 
swoje wyzwolenie, o w yzw olę - j 
nie ludzkości z wszelkiego w y- j 
zvsku i  ucisku, o stworzenie j 
bezklasowego społeczeństwa, j 
W alka o wyzw olenie p ro le ta - | 
ria tu , o socjalizm  jest na jp ie rw  j 
w alką o władzę, o obalenie j 
rządów bu rżuaz ji i u tw o rz e n ie ; 
w ładzy ludu pracującego, dyk- i 
ta tu ry  p ro le ta ria tu , k tó ra  w y- j 
wlaszczy burżuaz.ję, uspotecz- 
n i ś rodk i p ro d u kc ji i łam iąc o- ■ 
pór obalonych klas posiadają-' j 
cych, poprowadzi budowę so­
cja lizm u.

..P ro le ta ria t —  czytam y w  
„M an ifeśc ie“  — zużyje swoje 
panowanie po lityczne na to, by 
k ro k  za k rok iem  w yrw ać z rąk 
burżuazji cały kap ita ł, by scen­
tra lizow ać wszystkie narzędzia 
p ro d u kc ji w  ręku państwa, t j.  
w  ręku zorganizowanego jako 
klasa panująca p ro le ta ria tu ,
\ by m ożliw ie  szybko zw ięk ­
szyć masę s ił w ytw órczych“ .

Gdy po 105 la tach czytamy 
te słowa, m ają one dla nas sens 
na jzupełn ie j aktua lny. Zada­
nia. k tó re  rea lizu jem y w ustro­
ju dem okracji ludow ej - -  a k tó ­
re zrealizowano już  w  ZSRR
_ są przecież wskazane w
przytoczonym  ustępie „M a n ife ­
stu“ : wywłaszczenie burżuazji 
¿e środków p ro d u k c ji i  upań­
stwow ienie ich stało się u nas 
podstawą „szybkiego zwiększa­
nia  masy s ił w ytw órczych  .

Paw«/ Hoffman

Rozbudowujem y nasz soc ja li­
styczny przemys! i unowocze­
śniamy nasze ro ln ic tw o , idzie­
m y wskazaną przez „M an ifes t“ 
drogą „zespolenia ro ln ic tw a  z 
przem ysłem “ . M ożliwość usta­
wicznego, szybkiego zwiększa­
nia  masy s ił w ytw órczych w ła ­
dza ludowa zapewnia przez u- 
przem ysłow ienie k ra ju  i przez 
szczególny nacisk na ro zw ija ­
nie p ro d u kc ji środków p roduk­
c ji, k tó ra  w łaśnie dlatego w in ­
na wyprzedzać rozw ój p roduk­
c ji dóbr konsum cyjnych.

Podstawowym  w arunk iem  
stałego zwiększania masy sił 
w ytw órczych, co stanowi is to t­
ną cechę społeczeństwa socja­
listycznego, czy też budujące­
go socjalizm , są socja listycz­
ne stosunki p ro d u kc ji: socja­
listyczna własność środków 
p ro d u kc ji i socjalistyczna o r­
ganizacja pracy. Dotyczy to. 
rzecz jasna, nie ty lk o  przem y­
słu. Dotyczy to także ro ln ic tw i,  
dla którego rew oluc ja  soc ja li­
styczna oznacza unowocześnie- 

i nie zarówno techniczne ja k  or- 
: ganizacvjne, oznacza na jb a r- 
i dziej rad yka lny  p rzew ró t w  si- 
i łach w ytw órczych i  w  stosun- 
I kach p rodukc ji, tzn. w  _ s truk- 
i turze gospodarki ro lne j. Do­
św iadczen ie  ZSRR i  wszyst- 
i k ich k ra jó w  dem okracji ludo­
w ej uczy, że dopiero zmiana 

¡Stosunków produkc ji, w p row a- 
I dzenie zespołowej gospodarki 
um ożliw ia  gruntow ne unow o­
cześnienie s il wytw órczych, 
tzn. wszechstronne i  pełne za­
stosowanie w  ro ln ic tw ie  now o­
czesnej te ch n ik i i  agronom ii. A 
nieodzownym  w a runk iem  wszy­
stk ich  tych  przem ian, k tó re  
łącznie oznaczają zbudowanie 
socjalizm u, jest zapowiedziane 
w  „M an ifeśc ie“  przez M arksa i 
Engelsa „w ydźw ign ięc ie  p ro ­
le ta ria tu  w  klasę panującą“ , 
zdobycie przezeń w ładzy pań­
stwowej.

....Nowoczesna burżuazyjna
własność p ryw a tna  — głosi 

, „M an ifes t“  — jest osta tn im  i 
| najdoskonalszym  wyrazem  ta- 
\ k iego w ytw a rzan ia  i przyw łasz- 
i ezania produktów , które- opar- 
| te jes t na przeciw ieństwach 
| k lasowych i  na wyzysku je d ­
nych lu d z i przez d rug ich“ . B u r- 

! żuazyjną własność p ryw a tną  
i nie ty lk o  należy znieść, jeżeli 
I ludzkość ma być w yzw olona;

burżuazyjną własność p ry w a t­
ną można już  znieść, bo d o j­
rza ły  po tem u ob iektyw ne w a­
ru n k i — dowodzi „M an ifest 
K om un is tyczny“ , którego tw ie r ­
dzenia są ....ogólnym wyrazem
rzeczyw istych stosunków is tn ie ­
jące j w a lk i klas, wyrazem  od­
bywającego się w  naszych o- 
czach ruchu dziejowego“ . Ten 
ruch dzie jowy stwarza koniecz­
ność i m ożliwość obalenia k a p i­

ta liz m u  i zbudowania na jego 
gruzach ustro ju  socjalistyczne­
go. Ten ruch dzie jow y — uczy 
„M a n ife s t1 — stwarza też siłę, 
k tó ra  tego dokona, stwarza no­
woczesny pro le ta ria t, k tó ry  
staje się” grabarzem kap ita lizm u 
i tw órcą nowego życia.

„W szystkie dawne klasy, k tó ­
re zdobyw ały władzę, s tara ły 
się zabezpieczyć uzyskane już 
przez się stanowisko życiowe 
przez podporządkowanie całego 
społeczeństwa warunkom  swe­
go bogacenia się. Proletariusze 
mogą opanować społeczne s iły  
w ytw órcze ty lk o  znosząc swój 

i w łasny dotychczasowy sposób 
przywłaszczania, a przez sa- 

| ni o i cały dotychczasowy sposób 
i przywłaszczania. Proletariusze 
I nie m ają n ic swojego do za­
bezpieczenia...“

Dlatego rew oluc ja  proleta- 
| riacka, kom unistyczna rew ołu - j 
je ja  jest najgłębszym  przew ro- 
| tem społecznym, ja k i znają 
dzieje. Dotychczasowe prze­
w ro ty  społeczne s taw ia ły  na 
miejsce obalonej k lasy w yzy­
skiwaczy nową klasę w yzysk i­
waczy — zm ieniała się form a 
wyzysku, wyzysk i  ucisk pozo­
stawał. K om unistyczny ruch 
p ro le ta ria tu  jest — „sam odzie l­
nym  ruchem o lb rzym ie j w ię k ­
szości w  in teresie o lb rzym ie j 
większości“  — znosząc w a runk i 
is tn ien ia  samego p ro le ta ria tu  ja_ 
ko klasy wyzyskiw anej, znosi 
w a ru n k i wszelkiego wyzysku 
człowieka przez człowieka, zno­
si podział społeczeństwa na k la ­
sy, na w yzyskiwaczy i  w yzy­
skiwanych.

P rzew rót ta k i jest konieczny 
i m ożliw y, bo w  m iarę rozwo­
ju  kap ita lizm u  i  pogłębiania 

i się w łaściw ych mu i nieodłącz- 
| nych odeń przeciw ieństw  b u r- 
j żuazja staje się „...niezdolna do 
| pozostawania nadal panującą 
! idasą społeczeństwa i  do na- 
j rzucania społeczeństwu w a run ­

ków  istn ien ia  swej klasy jako | 
no rm y regulującej... Społeczeń- !

I stwo nie może już istnieć pod 
1 je j panowaniem, to znaczy — !
I je j istn ien ie nie daje się nadal | 
i pogodzić ze społeczeńst wem", j 

H is to ria  w nieodparty spo- j 
I sób po tw ie rdz iła  t£ słowa „M a- J 
| n ifes tu “ i zaw arty  w n im  w y -! 
|ro k  na burżuazję: „J e j za­
głada i zwycięstwo p ro le ta ria ­
tu są jednakowo n ieun ikn ione“ . 
Tw órcy „M an ifes tu “  op ie ra li 
ten w yro k i przede wszystkim  
na w idocznej już  w tedy nie­
zdolności burżuazji do zapew­
nien ia dalszego nieskrępowane­
go rozw oju  s ił wytwórczych.

! A le  od tego czasu h is to ria  po- 
j tw ie rdz iła  ów w yro k  w  sposób 
i o w ie le  straszliwszy i zaiste po- 
j tw o rrią  cenę kazała ludzkości 
I zapłacić za przekonacie się o 
¡tym , że is tn ien ie  bu rżuaz ji „n ie  
! daje się nadal pogodzić ze spo- 
1 łeczeństwem“ — kazaia za to 
doświadczenie zapłacić mo­
rzem k rw i w y lane j przez ludz­
kość w  zbrodniczych wojnach 
rozpętywanych przez burżuazję 
w  brudnych, geszefciarskich, 
celach. Dziś w iem y, już: istnie- 

\ nie bu rżuaz ji nie da się pogo- 
I dzić z is tn ien iem  społeczeństwa 
| dlatego, że spycha o lbrzym ią  j 
jego większość na dno nędzy,]

| dlatego, że pod rządam i kap i- 
S ta łu  robo tn ik  „spychany jest po- 
| n iżej w a runków  is tn ien ia swej 
; w łasnej k lasy“ , dlatego wresz- 
i cie, że panowanie burżuazji sa­

mo je j istnienie, oznacza śmier- 
l telne niebezpieczeństwo dla 
ludzkości, niebezpieczeństwo je j 
fizycznej zagłady. Obalenie pa­
nowania burżuazji — obiek­
tyw na nieuchronna koniecz­
ność historycznego rozwoju 
społeczeństwa, jest po prostu 
w arunk iem  dalszego istnienia 
rodzaju ludzkiego.

H isto ryczny interes pro le ta­
ria tu , k tó ry  jest interesem 
ludzkości, reprezentuje partia  
p ro le ta ria tu  — kom uniści. O 
nich to „M an ifes t“  powiada, że 
„...na rozm aitych szczeblach roz­
w o ju , przez które przechodzi 

| w a lka  pomiędzy pro le taria tem  
i a burżuazją, reprezentują stale 
| in teresy ruchu, jako  całości",
| że jako awangarda klasy ro- 
[bo tn iczej „w yprzedza ją  oni po- 
I zostalą masę p ro le ta ria tu  zro­
zum ien iem  w arunków , przebie­
g u  i ogólnych w yn ików  ruchu 
pro le ta riack iego“ . Sto pięć la t 
temu M arks i  Engels okreś lili 
w  ten sposób przodującą ro lę

rew o lucy jne j p a r ti i robotniczej 
— przodującą w praktyce i w 
teo rii, przodującą w  ska li na­
rodowej i m iędzynarodowej. In - 
ternacjonalistyczne hasło „P ro ­
letariusze wszystkich k ra jów , 
łączcie się!“  uzasadnia fak t, że 
na całym  świecie kom uniści 
„podnoszą i w ysuw ają na czoło 
wspólne, niezależne od n a ro ­
dowości in teresy całego prole­
ta r ia tu ", w yn ika jące  z jego 
klasowej pozycji w  ustro ju  ka- 

! p ita lis tyoznym .
A le  kom uniści, k tó rzy  „n ie  

| m ają  żadnych interesów od- 
! rębnych od interesów całego 
j p ro le ta ria tu “ , kroczą nie ty lk o  
\ na jego czele, na czele robot- 
| n ików  każdego k ra ju  i  na cze- 
j le robo tn ików  wszystkich kra- 
i jów . Przewodząc wszystkim  si- 
j łom  postępu i  dem okracji „p o ­
p ie ra ją  wszędzie w szelki ruch 

| rew o lucy jny  , przeciw  is tn ie ją ­
cym stosunkom społecznym i 

¡po litycznym “ . Dlatego „kom un i- 
: ści dzia ła ją  wszędzie na rzec/, 
łączności i porozum ienia p a rtii 
dem okratycznych wszystkich 
k ra jó w .“

Ta, jakże aktua lna również 
dla naszych czasów, istota i 
treść p o lity k i kom unistycznej, 
k tó ra  sprawia, że rew olucyjna 
awangarda p ro le ta ria tu  jest a- 
wangardą ludzkości w  je j w a l­
ce o wolność i postęp w y n i­
ka z obiektywnego miejsca ja ­
k ie  w  społeczeństwie, w  jego 
h ir to r ii za jm uje reprezentowa­
na przez kom unistów  klasa, 
p ro le ta ria t. W ynika, z ob iek­

ty w n e j ro li, ja ką  klasa ta speł­
nia w  społeczeństwie i w  je - 

J go rozwoju. A  partia  kom un i­
stów — przodujący odłam k la ­
sy —- powstała i  is tn ie je  jako 
zorganizowana świadomość k la ­
sy* zrodziła się w łaśnie -  u- 
śwńadomienia sobie przez klasę 
je j powołania, je j roli_ w 
„m n ie j lub  w ięcej u ta jonej 
w o jn ie  dom owej, w  łonie is tn ie ­
jącego społeczeństwa“ , o k tó ­
re j m ów i „M a n ife s t“ . Zrodzo­
na z te j świadomości, repre­
zentująca tę świadomość i sze­
rząca ją, umacniająca ją  w sze­
rok ich  masach p ro le ta ria tu  i 
całego ludu pracującego pod­
nosząca ją  na coraz wyższy 
szczebel — pa rtia  jest „n a jb a r­
dzie j zdecydowaną, wciąż po­
ryw a jącą  naprzód“  częścią k la - 

j sy przodującej społeczeństwu.
| Jest siłą, pod k tó re j k ie ro w n i- 
J ctwem  urzeczyw istn ia się po- 
| stawione przez „M an ifes t“  za- 
! danie: „obalenie panowania bur- 
j żuazji, zdobycie w ładzy po li- 
| tycznej przez p ro le ta ria t". Jest 
| siłĄ, pod k tó re j k ie row n ic tw em  
od byw a ' się budowa nowrego 

1 socjalistycznego ustro ju .

I S form ułow ane przez M arksa 
I i Engelsa w  „M an ifeśc ie“ , na j- 
] ogólniejsze zasady nauk i o par­
t i i  z n a liz iy  później twórcze, 
wszechstronne rozw inięcie te­
oretyczne i  praktyczne zasto­
sowanie w  nauce Lenina i S ta­
lina, w  teo rii, w  s truktu rze  o r­
ganizacji i  w  rew o lucy jnym  
dzia łan iu  bolszewizmu, w  W iel­
k im  Październiku i w  socja li­
stycznym  budow nic tw ie  w  
ZSRR. Na nich opiera się 
istn ien ie  i działalność po litycz­
na m arksistowsko -  len inow ­
skich p a r ti i we wszystkich 
kra jach , i w  tych, gdzie pro le­
ta r ia t jest już  klasą panującą, 
i w  'tych, gdzie walczy dopiero
0 władzę. A  społeczno-politycz­
ny program  tych p a rtii,  rewo­
lu c y jn y  program  światowego 
ruchu kom unistycznego ma we 
wszystkich k ra jach  za punk t 
w y jśc ia  w ytyczne program owe 
nakreślone przez M arksa i En­
gelsa w  „M an ifeśc ie“ , w  któ-

| rym  — ja k  .m ówi Len in  — „z
1 genialną jasnością i  w yrazis to- 
! ścią został nakreślony nowy 
j światopogląd, konsekwentny 
i m ateria lizm , ogarn ia jący rów - 
jn ież dziedzinę życia społeczne­
go, d ia lek tyka  jako na jb a r-

i dziej wszechstronna i  głęboka 
I nauka o rozwoju, teoria  w a lk i 
1 klasowej, oraz dzie jow ej rewo­
lu c y jn e j ro li p ro le ta ria tu  — 
tw órcy  nowego, kom unistycz­
nego społeczeństwa“ .

w ie lkopo lsk i Związek P iebeju- r by ło  wówczas aktua lne w  E uro- 
szów, przez rew olucyjno-dem o- j pie środkowo -  wschodniej i  
kra tyczną lew icę Zw iązku Na- j wschodniej, m. in. w  Polsce, 
rodu Polskiego we wszystkich . G en ia ln i tw órcy „M anifestu 
trzech zaborach). | Kom unistycznego“ , w ie lcy  re-

Ówczesne stanowisko M arksa ! wo lucjon iści, w  pe łn i doceniali 
i  Engelsa w yn ika  logicznie z ¡o lb rzym i potencjał rew o lu cy j- 
ogólnego ich stanowiska u ję te - i nej s iły , zaw arte j w  ówczesnej
go w  przytoczonym  już wyżej 
zdaniu „M an ifes tu “ , że „ko m u ­
niści popierają wszędzie wszel­
k i ruch rew o lucy jny  przeciw' 
is tn ie jącym  stosunkom społecz­
nym  i po litycznym “ . A po l­
ski ruch wolnościowy is to t­
nie godzi! w istn ie jące w 
te j części Europy stosunki 
społeczne — w pańszczyźniany 
ustró j ro lny, godził W’ ie j sto­
sunki po lityczne — w  absolu­
tyzm  strzegący tego ustro ju . 
Cechująca m arksizm  konkre t-

sy tua c ji społeczno -  po litycz­
nej narodu polskiego. Gorąca 
sym patia, ja ką  da rzy li po lski 
ruch wolnościowy X IX  w ieku, 
stanowiąc p iękny w yraz p ro­
le ta riack iego in ternacjona lizm u, 
p łynęła zarówno ze szlachetne­
go uczucia solidarności ze wszy­
s tk im i uc iśn ionym i i  walczący­
m i o wolność, ja k  ze zrozumie­
nia, że walcząca i uciskana Pol­
ska jest jednym  z czołowych w 
ow ym  okresie oddziałów w ie l­
k ie j rew o lucy jne j a rm ii sz tu r-

W  przedmowńe do I I I  polskie- 
(go w ydan ia „M an ifes tu “  10 lu -  
! tego 1892 r., Engels pisał;
„Szlachta nie. po tra fiła  ani n- 

i trzym ać, ani odzyskać nicpo- 
I dległości P o lsk i; dla burżuazji 
jest ona dziś co n a jm n ie j obo- 

| ję tna. A jednak dla  zgodnego j 
w spółdzia łan ia europejskich na- 

| rodów jest ona koniecznością, j 
i Może ona być wywalczona ty l-  
j ko przez m łody p ro le ta ria t poi- i 
| ski i w  jego rękach jest ca łko- j 
j wicie bezpieczna“ .

T w órcy naukowego soc ja ii- j 
i zmu w id z ie li zawsze w  walce j 
] narodu polskiego o wolność, j 
część składową ogólno-europej- ’ 

i skie j w a lk i z s iłam i reakcji, 
przy czym w a lkę Polski o w y- 

I zwolenie narodowe u jm ow a li w  
| n ierozerw alne j łączności z w a l- 
| ką je j ludu o wyzw olenie spo­
łeczne. D a li tem u w yraz już  w  
„M anifeście  Kom unistycznym “  
w  dwa la ta  po rew o lu c ji k ra ­
kow sk ie j z roku 1846, pisząc: 
„W śród Polaków kom uniści po­
p iera ją  partię , k tó ra  • rew o lu ­
cję agrarną uważa za w a ru ­
nek wyzw olenia narodowego...“  
(Idzie tu  o k ie run ek  reprezen­
tow any przez Dembowskiego, 
Goslara i  Ściegiennego, przez

ność społeczno - p o lity c z n e j; m ująeej stary św iat. Bo nieza- 
anaiizy każdego historycznego leżnie od tego, o jaką „ba id z ie j 
etapu w rozw oju każdego naro- i lu b  m nie j rozw in ię tą  form ę 
du znalazła św ietne zastosowa- \ własności toczyła się rew o lu - 
nie także w  odniesieniu d o ! cy jna w a lka w  chw ili, gdy po- 
sprawy po lskie j, tak ja k  ją  uj** w staw ał n ieśm ierte lny ,,Mam- 
m uje „M an ifes t Kom unistycz- test Kom unistyczny“ , owa 
ny “ . Jak wiadomo, w ow ym  I w'ediug określenia S talina 
czasie na porządku dziennym  j „p ieśń nad pieśniam i marksiz- 
w Polsce by ła  demokratyczna, I m u", jego tw órcy w iedzie li na 
antyfeuda lna rew olucja  a g ra r - ; pewno, że prędzej czy pozmej 
na. k tó re j zadaniem by ło  o b a - ; w a lka  ta doprowadzi wszędzie 
lenie systemu pańszczyźnianego, i do momentu, k iedy „m iejsce 
Ze względu na szczególną sy- dawnego społeczeństwa burzu- 
tuację po lityczną k ra ju , u ja rz - azyjnego z jego klasam i i prze-
mionego i podzielonego m h id *y | s w ^
trzy  zaborcze monarchie, re.  . m uje  zrzeszenie, w  k tó rym  sw o 
w o luc ja  taka nie była możliwa bodny rozw oj każdej Jednostki 
bez obalenia rządów zaborczych | J®s‘ .w arunk iem  swobodnego 

| i zdobycia wolności narodowej, j rM w o ju  wszystkich .
¡ ja k  nie było  m ożliwe w y z w o lę -.
I ^ ie narodowe . b f  i Dziś, po up ływ ie  105 la t oddem okratycznej rew o lu c ji I  oto, > > ^  t,M anifestu
. „M an ifes t K om unistyczny , k to - Kom unistycznego..; jeg0 zwycię.  
, ry  jest przecież programem p ro - ^  idea * jest *już potĘzną siłą 
] le fim a ck ie j rew o luc ji, a w ię c , m ;l(pria lnaJ ktiSJ,.a „„re .zen t.u ia  
| program em  zniesienia burzua- 
I zyjnych stosunków produkc ji,
I bu rżuazyjne j własności p ry w a t- 
| nej — dla Polski, k ra ju , który

m ateria lną, k tó rą  reprezentują 
wyzwolone z kapitalistycznego 
ja rzm a narody ZSRR i  k ra jó w  
dem okracji ludow ej, silą, k tó rą

. " ■ „„ .^ ¡re p re z e n tu je *  św ia tow y ruch 
wówczas znajdował się w zasa- ^ woieńcJ wszystidch w yzy.
dzie jeszcze na poprzednim  J  *  uc i/ nionych> w a l.
szczebiu rozwoju, ogłasza p r o - , \  im peria lizm em  i w o j-
gram rew o lu c ji an ty  feudalne j, ] < *  sz£ ndarem  Mark£a
tzn. program  w a lk i o „z n ie s ie -: a f  T , , ctapna
nie przemocą“ feudalne - p a ń - ; Ł n ge*sa- ^ enma 1 buauna. 
szczyźnianych stosunków pro- j Zapoczątkowana przez W ie lk i 
dukc ji. W yn ika  to konsekw ent- Październik św iatowa rew olucja 
nie z figurującego w „M a n ife - ] p ro le ta riacka — rew oluc ja  X X  
ście“  oświadczenia, że we ] w ieku  — k ie ru je  się w ytyczny- 

| wszystkich popieranych przez ] m i nieśm iertelnego „M an ifes tu “ , 
siebie ruchach rew o lucy jnych  I tw ó rczo  rozw in ię tym i przez 

i. „...kom uniści w ysuw ają  jako i Lenina i S talina. Stworzone pod 
podstawowe zagadnienie ruchu, ich przewodem, pod k ie row n ic- 

; zagadnienie własności bez wzglę. twem  ich w ie lk ie j p a rtii p ie rw - 
du na to, czy przyb ra ła  ona sze w  dziejach państwo ludu 
bardzie j lub m n ie j rozw in ię tą  pracującego, Związek Radziecki,

I fo rm ę“ , a więc bez względu na j daje pro le tariuszom  wszystkich 
| to, czy idzie już  o socja listycz- ] k ra jó w , daje narodom całego 
] ne zaatakowanie własności b u r- ] św iata wzór i p rzyk ład , ja k  na- 
I żuazyjnej, czy dopiero o bu r- ! leży wprowadzać w  czyn w ie l-  
\ żuazyjno -  dem okratyczne ude- | k ie  idee „M an ifes tu  Kom uni« 
i rżenie we własność feudalną, co i stycznego“ .
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Dlaczego pończochy mają smugi
O spółdzielniach produkcyjnych w NRD

Farb iarm a Ln ia rsk ich  Z akła­
dów Żyrardow skich  o trzym uje 
do farbowania b ia ły  tow ar z Za­
k ładów  Dziew iarskich (Pończo- 
szarnia) w Żyrardow ie .

Towar ten pow in ien być przy­
syłany na fa rb la rn ię  codziennie 
o godz. 11-tej. Tymczasem w 
praktyce jest on przysyłany o 
godz, 12-te j lub w pół do p ie rw ­
szej. Pracownicy fa rb ia rn i tracą 
przez to dużo cennego czasu, 
gdyż muszą czekać aż tow ar zo­
stanie przeliczony, a następnie, 
aby na czas oddać gotowy, u fa r­
bowany towar, zmuszeni są 
skracać poszczególne etapy pra­
cy, jak  gotowanie lub p łuka­
nie, co żle w p ływ a na jakość 
wyrobów.

Pracownicy fa rb ia rn i starają 
się, aby oddany przez nich to­
w ar by ł w pierwszym  gatunku, 
ale zła organizacja pracy w Za­
kładach Dziew iarskich dopro­
wadza do tego, że tow ar ten 
często wychodzi nie ty lk o  jako

drugi, ale nawet, ja ko  trzeci ga­
tunek.

Tow ar u farbow any przez pierw  
, szą i drugą zmianę powinien 
| być odbierany przez Zakłady 
{ Dziew iarskie codziennie o godz. 
t l- te j.  Tymczasem tow ar ten le- 

j  ży po 4 dni w magazynie. Ta- 
i k ie n iedbalstwo naraża skarb 
! państwa na o lbrzym ie stra ty ,
| gdyż na m okrym  towarze za- 
| chodzą smugi i tak i tow ar wra- 
| ca do powtórnego farbowania, 
j Oczywiście po dw ukro tnym  far- 
| bowaniu nie może już być za li­
czo n y  do pierwszego gatunku.

Pracownicy i k ie row n ic tw o 
j  fa rb ia rn i in te rw en iow a li w  tej 
'sp raw ie  w Kom itecie Fabrycz- 
| n.yrn i Radzie Zakładowej, ale 
[ nie odniosło t.o żadnego skutku

Najwyższy czas. aby Zakłady 
i Dziew iarskie uspraw niły  swoją 
pracę i pomogły nam w walce 

i o jakość produkcji.
M A R IA  BURA 

Żyrardów

j  Od lipca 1952 r., t j.  od drug ie j 
| P a rty jne j K on ferencji SED, na 
j k tó re j uchwalony zostai plan 
i budowy podstaw socjalizmu w 
| N iem ieckie j Republice Demokra-

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR Y B U N Y  LUDU ")

Rohert Buechner

spółdzielczości produkcyjne j — 
potężnej dźw ign i rozkw itu  ro l-

tycznej, znacznie wzrosła i ! n ictwa w NRD. Tam  też opra-

Nie spoczywajmy na laurach

| wciąż rośnie ilość pracujących 
chłopów i robotn ików  rolnych, 
zrzeszających się w spółdziel­
niach produkcyjnych.

W sierpn iu 1952 r. na terenie 
NRD byio zarejestrowanych ty l­
ko 295 spółdzielni p rodukcyj­
nych. a w styczniu 1953 r. już 
2.340. zrzeszających 74.405 człon­
ków na 264.118 ha ziemi upraw ­
nej — co wynosi przeciętnie na 
każdą spółdzielnię 102 ha.

Obszar upraw iany przez spół­
dzielnie produkcyjne stanowi do­
piero 4.5 proc. ziemi uprawne.) 
NRD. ale ruch uspótdzielczania 
wsi jest w pełnym rozwoju. 
Codziennie powstają nowe ko­
m ite ty  założycielskie, które 
szybko zakładają spółdzielnie 

j produkcyjne.
Typowe dla rozwoju sp ó ł­

dzielczości w ie jsk ie j w NRD

Dział tłoczn i PM -3 w F abry­
ce im. F. Dzierżyńskiego M -5 
we W roc ław iu  jest wąskim  
gardłem naszej fa b ry k i Aby 
dzia ł nasz w ykonyw a ! swoje 
zadanie miesięczne i nie w strzy­
m yw a ł p rodukc ji zależnej od 
nas na w ija ln i, musim y mieć po­
moc ze strony k ie row n ictw a 
narzędziowni, od k tó re j pracy 
my z ko le i bezpośrednio jesteś­
my uzależnieni Od ry tm iczne j 
pracy narzędziowni, od te rm i­
nowo wykonywanego oprzyrzą­
dowania pod względem ja ko ­
ściowym i  ilośc iow ym  uzależ­
niona jest nasza praca.

'W  celu z likw idow an ia  nie­
dociągnięć w g rudn iu  ub. r. zo­
stała zwołana przy współudzia­
le dyrekto ra  technicznego oraz 
zainteresowanych k ie row n ików  
i brygadzistów  narada techni­
czna, która dała duże w y n ik i 
W styczniu średnie wyrobienie 
na 1 pracow nika w  PM -3 wyno­
siło 194 procent, N iestety, w y ­
sokie w y n ik i doprow adziły  do 
samouspokojenia, a s k u tk i tego 
nie da ły na siebie długo cze­
kać. Od pierwszych dn i lu te -

j go narzędziownia zaczęła do- 
j starczać nam w y k ro jn ik i często 
| nie nadające się do pracy, co 
! za sobą pociągnęło stratę dro- 
| giego czasu i postoje maszyn, 
| a obecnie zagraża n iew ykona- 
i niem planu w lu tym .

M usim y skończyć ze żryw a- 
j mi j nauczyć się nareszcie ry t- 
I micznego w ykonyw ania zadań 
i produkcyjnych. M ó w ił o tym  
j  towarzysz B ie ru t .w  przemó- 
j  w ieniu w Katow icach do gór- 
| n ików . Słowa towarzysza B ie- 
| ruta by ły  szeroko omawiane 
I przez załogę naszej fab ryk i. U - 
| ważam, że wszyscy uśw iado­
m ieni robotn icy oraz k ie ro w n i­
cy pow inn i dążyć do zdyscy­
p linow anej pracy, każdy na 
swoim  stanowisku. System aty­
czne stosowanie miesięcznych 
wspólnych narad d y re kc ji z 
personelem technicznym  dzia­
łów  zależnych od siebie pomo­
że nam wprowadzić planową 
rów nom ierną pracę w  naszym 
dziale.

JA K U B  ŁÓ D ZK I 
Wrocław

cowane zostały s ta tu ty  dla 
trzech typów spółdzielni, pro­
dukcyjnych.

We wszystkich trzech typach 
spółdzielni g runty  przekazane 
gospodarstwom zespołowym po­
zostają osobistą własnością 
członków. W spółdzielniach 
pierwszego typu 40 proc, podziel- 
nego dochodu rozdziela się 
między członków w zależności 
od ilości wniesionej przez 
nich ziemi. w spółdzielniach 
drugiego typu — 30 proc., a 
trzeciego do 20 proc. Pozosta­
ły dochód dzielony jest według 
ilości i jakości w łożonej pra­
cy przez członka, obliczonej 
w dniówkach obrachunkowych.

Pierwszy typ  gospodarstw ze­
społowych — najprostsza fo r­
ma spółdzielczości — polega

ihów kiem , dw ie m aciory z 
przychówkiem , do 10 owiec lub 
kóz i drób w  nieograniczonej 
ilości.

Z ogólnej liczby 2.340 spół­
dz ie ln i produkcyjnych na typ 
!-szy przypada 1.943 (83 proc.), 
na I l-g i — 129 (5.5 proc.), a 
na I l l - c i  — 268 (11,5 proc.).

W ysokie dochody 
spółdzielni

Dwa miesiące, które up ły­
nęły od narady w Berlin ie , to 
okres wydatnego rozwoju oraz 
politycznego i gospodarczego u- 
mocnienia gospodarstw zespo­
łowych w NRD. Tak np. plan 
produkcyjny wyżej wym ienionej 
spółdzielni T rinw ille rsnagen na 
rek 1953 przew iduje podniesie­
nie zbiorów do 34 k w in ta li 
pszenicy ozimej z ha. a ogólny 
przychód te j spółdzielni ma 
osiągnąć 5.514.000 marek. Najedynie na wspólnej upraw ie

jest to, że do gospodarstw z e - i  ziemi. W spółdzielni typu dru- j  dniówkę obrachunkową ma 
społowych przystępuje począt- i  giego konie, woły. maszyny j  przypaść po zbiorach 9.5 kg zbo- 
kowo najczęściej nie więcej niż i  rolnicze i rozmaite narzędzia j ża, 24 kg k a rto fli i 7.67 marek
12 chłopów z jednej wsi. a póź­
nie j daje się zauważyć szybki 
napływ  członków. Tak np. by­
ło w m eklem burskie j wsi T rin - 
willershagen. Spółdzielnię pro­
dukcyjną założyło 11 rodzin; 
dziś zrzesza ona 122 rodziny, to 
zn. przeważającą większość go­
spodarzy te j wsi i posiada 609 I grunty 
ha ziemi. I i lasy

— przekazane są do wspólnego 
użytku, w zamian za co każdy 
członek spółdzielni otrzym uje

Wodpowiednie w yn ag rodze n i^  
spółdzielni trzeciego typu *  
inw entarz żywy, maszyny ro l­
nicze. sprzęt i większe bu­
dynki gospodarcze, jak też 

orne, łąk i, pastwiska 
stanowią w kład wno-

3 typy spółdzielni

Siadem listów na.szych czytelników

„1 suiiai przeszkody hamujare u zrosi w ydajności

szony do spółdzielni bez żadnej 
i odpłaty.
| We wszystkich trzech ty - 

Dużą pomocą dla chłopów - j pach spółdzielni — spółdziel- 
spółdzielców stała się ogólna j cv posiadają w osobistym u- 
narada przewodniczących spół- ! żytkowaniu pól ha ziemi. Po- 
dzieln i produkcyjnych, zwołana } nadto w spółdzielni 11 i I I I  ty- 
w B erlin ie  z początkiem grudnia I pu każdy spółdzielca może za- 
ub. roku przez SED i rząd. Na | trzymać do osobistego użytku 
naradzie te j generalny sekretarz ! iednego konia (z jednym  lub 
SED W alter U lb rich t, nakreślił I dwoma źrebakami), albo jed- 
drogi rozw oju i perspektywy nego wołu, dw ie krow y z przy-

Za w kład ziemi wypadnie od 
hektara 202 kg zboża, 456 kg 
k a rto fli i 158 marek.

Do szybszego rozwoju i umoc­
nienia spółdzielni p rodukcyj­
nych przyczynia się fa łft opar­
cia się pracującego chłopstwa o 
przykłady i doświadczenia 
Zw iązku Radzieckiego. Oparcie 
o ten przykład, jak również o 
form y spółdzielczości w krajach 
dem okracji ludow ej (organizacja 
pracy, podział dochodu, ra ­
chunkowość) stało się w rozwo­
ju  spółdzielni produkcyjnych si­
łą napędową i nieocenioną po­
mocą. Sprawozdania chłopów- 
delegatów, którzy zw iedzili ko ł­
chozy i sowchozy ZSRR. p o ­
ważnie w p łynę ły  na rozwój idei 
spółdzielczości wśród pracujące­
go chłopstwa NRD. Sukces

W  S T O L I C Y

Nie przetrzymywać wagonów
„na osiobjazdowej w ystaw y radziec­

k ich maszyn rolniczych, pokaz 
pracy 'w ie lk iego  kom bajnu „S ta- 
lin iec“ , w yw a rły  o lbrzym ie w ra- Sprawność przewozowa k o le i' W PZBM  jest dy re kc ja ,'rad a  
zenie na spółdzielcach i pracow- j zależna jest w  głównej mierze j zakładowa i organizacja p a rty j-

energicznej [ na i dziwne w yda je  się, że do- 
wszystkich j puszczają do tak  w ie lk iego m ar-

Halina Czerny-Steiańska udekorowana orderem „Sztandaru Pracy‘

pracy*
Dnia 5 lutego br. pod powyż­

szym ty tu łem  opub likow a liśm y 
k-cespondencję tow  M amerla 
laniona, k tó ry  pisa! nam, że za­
łoga wydzia łu P-8 w Zakładach 
Starachow ickich napotyka na 
poważne trudności w pracy po­
wodowane niedostarczeniem po­
destów i zatarasowaniem terenu 
przez wyprodukowane, a nie 
odebrane budki szoferskie.

Obecnie Dyrekcja Zakładów 
Starachow ickich nadesłała nam 
wyjaśnienie, w k tó rym  m. in. 
czytam y:

— „Z a rzu ty  wysunięte w ko­
respondencji są słuszne. Stan 
panujący na terenie wydziału 
P-8 uległ obecnie radykalne j 
poprawie. Codziennie zabierane 
jest z P-8 n iem niej, ja k  cztery 
wagony budek szoferskich i za­
razem następuje natychm iasto­
wy zwrot podestów. W celu 
przyjścia z pomocą załodze P-8 
wydzia ł ekspedycji zobowiązał 
się w przeciągu k ilk u  dni w y ­
wieźć nagromadzone budki szo­
ferskie oraz nie dopuścić do po­
nownego zatarasowania n im i te­
renu w ydz ia łu ".

K ropk i nad „ i “
ŁO W CY G ŁÓW 1 obliczają rocznie na 

, j młodych Niemców.
40 tys.

400 marek pensji miesięcznie ,
od i Agent amerykański Adenauerl i  po 30 marek jako p remię 

g łów k i“ o trzymują agenci wer­
bujący młodzież zachudnio-nie- 
miecką do francuskie j Legii 
Cudzoziemskiej Polów swój

załatwia takie rzeczy hurtem:  
zobowiązał się sprzedać swym  
panom co na jm n ie j pół m i l io ­
na żołnierzy. (k)

W kfru koicie. 20 lutego br m in is ter K u l tu ry  i Sztuki Włodzimierz Sokorski udekorował znako­
mitą artystką Halinę Czerny-Stefańską orderem „Sztandaru Pracy" I klasy Na zdjęciu: Ha­

lina Czerny-Stefańska dziękuje za zaszczytne wyróżnienie
F o to  C A F  — L in k

nikach państwowych gospo­
darstw  rolnych. S k ło n iły  one 
tysiące pracujących chłopów do 
przejścia na w ie lką , socja li­
styczną gospodarkę zespołową.

Partia  i rząd udzie la ją  chło­
pom w ydatne j pomocy w  dzie­
le socjalistycznej przebudowy 
wsi. P ierwszoplanową rolę od­
grywa w  tym  szeroko rozbudo­
wana od 1949 roku sieć ośrod­
ków maszyn rolniczych i t ra k ­
torów. Ośrodków tych jest o- 
becnie 600. Są one na wysokim  
technicznym poziomie — dys­
ponują w ysokokw a lifikow anym i 
kadram i techników , agronomów 
i traktorzystów , którzy udziela­
ją pracującym  chłopom wszech­
stronnej pomocy.

Wobec szybkiego rozwoju 
spółdzielczości na wsi — rząd 
NRD. na wniosek B iura P o li­
tycznego KC SED, postanowił 
przeanalizować początkowe cy­
fry  p lanu 5-letn iego i w tym  
roku dw ukro tn ie . zwiększyć 
produkcję maszyn ro ln iczych i 
trak to rów .

P olityczne um acnianie  
spółdzielni

i w a lka  z elem entam i 
kapita listyczno - ku łackim i

Utworzone niedawno przy o- 
środkaeh maszynowych w ydzia­
ły polityczne okazują spó łdzie l­
com. ja k  i indyw idua lnym  chło­
pom pracującym , w ydatną po­
moc polityczną i organizacyjną.

W spólnie z organizacjam i 
pa rty jnym i ośrodków maszyno­
wych, spółdzielni i wsi, przy 
udziale najlepszych bezparty j­
nych aktyw is tów  w ie jsk ich  — 
pomagają one pracującemu 
chłopstwu w jak  najlepszej or­
ganizacji pracy spółdzielczej.

W ydzia ły polityczne odgry­
wają poważną rolę w demasko­
waniu i zwalczaniu wrogów 
socjalistycz.nej przebudowy wsi. 
K ap ita lis tyczno - ku łack ie  ele­
menty prowadzą zaciętą walkę 
przeciwko spółdzielniom  pro­
dukcyjnym . nierzadko ucieka­
jąc się do terroru .

Coraz częściej próbują ku ­
lący przenikać do spółdzielni 
produkcyjnych, by je rozsadzić 
od wewnątrz, ale coraz lepiej 
uczą się pracujący chtopi po­
znawać ich i przy pomocy par­
tii i w ładz państwowych l ik w i­
dować.

Do szybkiego rozw oju spół­
dzielczości na wsi, je j organ i­
zacyjnego i politycznego umac­
niania. w yb itn ie  przyczynia się 
przodująca rola klasy robotni- 

I czej NRD. I dlatego też na j- 
! w ięcej spółdzie ln i p ro du kcy j­

nych jest w tak ich  okręgach 
przemvslowveh, ja k  L ipsk. H a l­
le i Rostock W okręgu Halle 
jest ich już ponad 400.

Robotnicy socjalistycznego 
przemysłu prowadzą szeroką ak­
cję uśw iadam iającą i przekazu­
ją  pracującym  chłopom swoje 
bogate, polityczne. organiza­
cyjne i gospodarcze doświad­
czenie w ie lk ie j p rodukc ji

*
W 7 miesięcy po his torycz­

nych uchwałach II Konferencji 
SED — prz,ed spółdzielczością 
produkcyjną w NRD otw ie ra ją  
się szerokie perspektywy szyb­
kiego rozwoju.

od obow iązkowej 
pracy ko le ja rzy 
służb. Zależna jest rów nież od 
uży tkow n ików  kolei, k tó rzy  mo­
gą przyczynić się do zwiększe­
nia zdolności przewozowej kolei 
przez szybkie przeładowywanie 
wagonów.

Niestety... W gospodarowaniu 
transportem  ko le jow ym  przeja­
w ia  się u nas wciąż jeszcze nie­
dbalstwo, brak zrozumienia. 
W iele zakładów pracy, przedsię­
b iorstw  i in s ty tu c ji p rze trzym u­
je  niepotrzebnie „na osiowym “ 
duże ilości wagonów, szkodząc 
tym  nie ty lk o  ko le jn ic tw u , ale 
i samym sobie.

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia 
B udow nictw a M ie jskiego (ul. 
Polna 9) w  styczniu i lu tym  br. 
przetrzym ało na wszystkich 
warszawskich stacjach 2.933 w a­
gony przez 83.643 godziny i za-

notrawstwa.
Podobnie postępuje w ie le  in ­

nych przedsiębiorstw, nie licząc 
się ze zwiększaniem kosztów 
własnych. M ie jsk ie  Przedsię­
biorstwo Robót Drogowych (ul. 
Solec 4) przetrzym ało w  stycz­
n iu  i lu tym  125 wagonów przez 
2.353 godziny. „M etrobudow a“ 
(ul. Gen. Zajączka 11) — 74 wa­
gony przez 1.934 godziny. Duże 
m arnotraw stw o p rze jaw ia ją  Za­
k łady Tłuszczowe im. 15 G rud­
nia, k tóre przetrzym ały 81 wa­
gonów przez 4.046 godzin.

M arnotraw stw o to w yn ika  
głównie z niezaradności adm i­
n is tra c ji przedsiębiorstw, które 
nie po tra fią  należycie zm ob ili­
zować środków do prac w y ła ­
dunkowych. Ten s ty l pracy trze­
ba zmienić. A k ty w  przedsię- 

p łaciło ponad m ilion  złotych o- j biorstw  pow in ien pomóc swym 
siowego. I adm in istracjom  do przeprowa-

Tego rodzaju m arnotraw stw o j  dzania energicznej w a lk i prze-
zdarza się w  tym  przedsiębior- ! 
s tw ie nie po raz pierwszy. 
Przedsiębiorstwo to, w  roku ub. 
p łaciło ko le i „za osiowe" ogrom­
ne sumy.

c iw  osiowemu, obniżającemu 
sprawność przewozową kolet i 
godzącemu poważnie w wyso­
kość kosztów własnych przed­
siębiorstw . (w)

Pierwsze meldunki o przedterminowym 
wykonaniu planu lutowego

Załogi w ie lu  warszawskich za- j n ictw a, w k tó rym  bierze udzia ł 
k ładów  pracy zameldowały już  I niemal cała załoga produkcyjna, 
o przedierm inow ym  wykonaniu ; V» początkach bm. pracownicy 
planów produkcyjnych za lu ty  I działu DPR-4 k ie row n ika  Fo-
br.

Zakłady W klęsłodrukow e i In ­
tro liga to rsk ie  w ykona ły  do 21 
lutego 108,5 procent planu a 
huta „T a rgów ek“  w ykona ła  do 
24 lutego 103,8 procent planu 
miesięcznego.

Załoga Zakładów T-2 wykona­
ła do 25 lutego 100 procent pla­
nu miesięcznego. W yn ik  ten za­
łoga T-2 uzyskała dzięki szero­
kiem u rozw ojow i współzawod- ło 220 procentach.

m ina, celem zabezpieczenia w y ­
konania planu w  miesiącu lu ­
tym , podję li zobowiązanie w y ­
konania swych zadań miesięcz­
nych do 26 lutego. In ic ja tyw ę  tę 
poparły wszystkie inne działy 
p rodukcyjne podejm ujące po­
dobne zobowiązania.

Wśród załogi T-2 w  lu tym  
w yró żn ił się dzia ł DPR-4, k tó ­
ry  w ykona ł swe zadania w  oko-

(w)

Ulica Św iętokrzyska «trzyma nawierzchnię 
w roku bieżącym

N a półce z ks iążkam i

Z a b a j k a l s k a  e p o p e j a
Konstanty Siedych: „Dauria". Przekład T. Osińskiego. 

VVyd. „Książka i Wiedza", Warszawa, 1952 r. str. 871.

„P iękna 1 bogata jest nasza 
kraina. Byle życie urządzić jak  
należy: toć tu przecie n ik t nie 
zechciałby umierać...“  Takie  roz­
myślania snuje Siemion Za- 
bierieżny, jeden z bohaterów 
powieści Konstantego Siedycha 
pt. „D a u ria “ .

W tedy gdy Siemion doszedł 
ło  wniosku, że jego rodzinny 
kra j jest piękny i bogaty, ty l­
ko życie urządzone „n ie  tak 
jak należy“ , na bezkresnych 
stepach Zabajka la, gdzie autor 
umieści! akcję powieści — 
słońcem na niebie by ł jeszcze 
car-batiuszka, najwyższym  auto­
ryte tem  — ataman na jśw ię t­
szym prawem  — p rzyw ile je  ko­
zackie. Dużo k rw i musiało 
wsiąknąć w żyzną ziemię ste­
pów. w iele rzeczy naród m u­
s ia ł przemyśleć, przeżyć, do­
świadczyć na w łasnej skórze, 
w iele przesądów we własnych 
duszach przełamać, by życie 
stało się tak ie  iż „ n ik t  nie ze­
chce um ierać“ .

Dauria — to na jbardz ie j na 
po łudniow y wschód wysunięta 
część W schodniej Syberii, k re­
sy Rosji, k tó re  ja k  Lenin 
wskazywał, carat celowo u trzy ­
m yw ał w stanie „na pół dz i­
k im  lu b  zupełnie dz ik im “
Na tych bezludnych kresach 
carat upa trzy ł sobie miejsce na 
katorgę. Tu swego czasu osie- 
d 'en i zostali uczestnicy powsta­
nia Pugaczowa. Od nich w łaś­
nie w yw odzi au tor rodowód 
swych bohaterów.

W c h w ili, gdy akcja powieś­
ci się rozpoczyna, mieszkańcy 
osiedla M uńgałowska, położo­
nego w  pobliżu s łynnych Ner- 
czyńskich Zakładów  nie są już 
zesłańcami. Są już  z k rw i i 
kości Kozakam i. W ielu z nich 
nosi wysokie odznaczenia w o j­
skowe — krzyże św, Jerzego.

A u to r z drobiazgową szcze­
gółowością odm alow uje osiedle,

w k tó rym  scentra lizował w ięk ­
szą część akc ji. Tw orzy tło, 
na k tó rym  tym  w yraźn ie j w y­
stępuje sprawa zasadnicza — 
k o n f lik t  między bogatą a bied­
ną, wyzyskiwaną a wyzysku­
jącą częścią tego na pozór je d ­
nolitego społeczeństwa koza­
ckiego. K o n f lik t  ten początko­
wo słabo zarysowany, n ie ­
uśw iadom iony stopniowo przy- 

| biera na sile, pogłębia się, by 
j urosnąć do rozm iarów  świado- 
i mej w a lk i rew olucyjne j.

Na przykładach zaczerpnię- 
! tych z codziennego życia, w 

barwnych, plastycznych obra- 
I zach au tor pokazuje stanice 

kozackie od środka, ta k im i ja - 
j k im i one by ły  w przeddzień 
j wybuchu rew o lu c ji i w latach 
j w a lk i o władzę radziecką. A u - 
! tor k reś li obrazy — wyciąganie 
! wniosków pozostawiając czy- 
! te ln ikow i. Obrazy jednak są 
{ tak żywe i wym owne, że w n io­
ski narzucają się same. W pro- 

j uradzając na przykład do akc ji 
bogatego kupca Czepałowa, ja ­
ko jedną z g łównych postaci 

j — Siedych odsłon ił mechanizm 
j powstawania w ie lk ich  m ają t- 
| ków  i fo rtun  z grabieży i wy- 
| zysku Równocześnie pokazał, 
j jak ten bogacz, k tó ry  fo rm a l- 
j nie nie p iastu je żadnego urzę­

du, trzęsie oko licznym i s tan i- 
i cami. ja k  o w ija  sobie koło ma- 
i łego palca atamana. W prowadza.
] jąc sceny bójek z sąsiadujący- 
‘ m i przez rzekę Chińczykam i, 
pokazując pogard liw y stosunek 
bogatej części kozactwa do 
„żó łtych “ , au tor odsłania sprę­
żyny p o lity k i podsycania kon­
f lik tó w  narodowościowych dla 
utrzym ania panowania kap ita ­
łu  T akich  przyk ładów  można 
w yliczyć wiele.

Ruch rew o lucy jny  z klasą 
robotniczą na czele, po jaw ia się 
bezpośrednio na scenie dopie­
ro pod koniec pierwszej czę­

ści. Jego przemożny w p ływ  
odczuwa się jednak od p ie rw ­
szych n iem a l stron. Do stanic, 
dochodzą echa w a lk  rew olu­
cyjnych wstrząsających im pe­
rium  carskim . M ieszkańcy. osie­
dla M uńgałowska dobrze pa­
m ię ta ją  swego sąsiada j p rzy­
jaciela Wasyla U łyb ina, k tó ­
ry  od 1905 roku przebywa 
na katordze. I mungałow iczanie 
dobrze wiedzą, że W asyl dostał 
się tam nie za kradzież i nie 
za rozbój. A le wśród Kozaków, 
z których carat us iłow ał uczy­
nić swoje psy łańcuchowe, 
myśl postępowa stosunkowo 
trudno to ru je  sobie drogę. W 
Czycie. w Nerczyńsku i in ­
nych. n ielicznych zresztą w 
tym  okresie wschodniosyberyj- 
skich skupiskach pro le taria tu , 
ruch rew o lucy jny  wre już  w 
całej pełni. W stanicach spoty­
kamy się jedyn ie  z n ieuśw ia­
dom ionym  ferm entem , z nieza­
dowoleniem. z krytycyzm em . 
Ferm ent ten rośnie i zatacza 
coraz szersze kręgi. Coraz w ię­
cej Kozaków spostrzega i na 
własnej skórze odczuwa n ie ­
spraw iedliwość społeczną i w y ­
zysk. coraz częściej słychać 
szmer oburzenia na nieludzkie 
okrucieństwo wtadz carskich, 
dla w ie lu  słynne p rzyw ile je  
kozackie sta ją  się ciężarem, 
k tó ry  trudno  udźwignąć. Nawet 
dozorca w ięzienny Noskow, 
stw ierdza w przystępie szcze­
rości. że Kozak „zawsze ma 
psie obowiązki. Nie na próżno 
w każdym mieście poświstu je 
jego nahajka...“  I da le j wspo­
mina:

,,W 1905 roku pu łk  nasz stal 
w Czycie... Aż w7styd m i dziś. 
biedy sobie przypoir&ę, cośmy 
tam ■wyrabiali, W iele nahajek 
po łam aliśm y na ludzkich grzbie 
tach...“ A le  w tym  co mówi 
Noskow, nie ma jeszcze buntu.

stw ierdza, że jest żle, ale szu­
ka dróg w iodących ku lepszej 
przyszłości, to Siem ion Zabie- 
rłeżny. I nie przypadkowo ten 
w łaśnie Zabierieżny, k tó ry  
przez cale życie m arzy ł o lep­
szej przyszłości j k lepał biedę, 
a k tórem u ręka do rabunku 
podnieść się nie chciała, p ierw

stopniowo w ychow u je  walka, 
nad k tó rym  czuwa partia, po­
tra f i w decydujących chw ilach 
stanąć na poziomie praw dziw e­
go bohaterstwa rewolucyjnego 

A u to r po m istrzowsku od tw a­
rza poszczególne etapy tych 
przemian. Oto mamy stanice 
kozackie, poaornie jednolite, po-

sz.y zrozum iał, że „k a to rż n ik " | zornie solidarne — odrębny
Wasyl U łyb in  obra ł w łaściwą 
drogę j walczy o w ie lką  spra­
wę.

A le to są jedynie przebłysk*. 
Z chw ilą , gdy rew olucja docie­
ra na Zabajkale, już nie jako 
echo, lecz w całej sw oje j potę­
dze zmienia się zasadniczo at­
mosfera powieści. Sceny rodza­
jowe zastępują pełne patosu 
opisy bohaterskich w a lk. w y ­
chodzą na scenę b o h a te ro w i 
świadomi swych celów i zadań 
— przywódcy ruchu rew o lu cy j­
nego.

Na pierwszy plan wysuwa się 
teraz kom isarz po lityczny, były 
„k a to rż n ik “  Wasyl U łyb in . 
którego przedtem czyte ln ik 
znal ty lk o  z k ró tk ich  u ryw a ­
nych półzdań, po jaw ia ją  się 
mocne postacie bolszewików, 
k ie row n ików  partii- na tych te­
renach, dowódców G w ard ii 
Czerwonej z legendarnym  już 
niem al bohaterem w a lk rewo­
lucy jnych we W schodniej Sy­
berii — S iergie jem  Łazo na 
czele Po raz pierwszy do za­
padłych stanic docierają w ie l­
kie im iona Lenina i Stalina.

K o n flik t klasowy, k tó ry  po­
przednio mógł być jeszcze 
tu i ówdzie zamaskowany 
ukazuje się w całe j, peł­
n i j pogłębia się z każdym 
dniem. A równocześnie z każ­
dym  dniem rośnie i krzepnie 
świadomość klasowa występu­
jących postaci, rodzą się boha­
terow ie. Roman — przedstaw i­
ciel najmłodszego pokolenia 
rodziny U tyb inów , wesoły i 
beztroski chłopiec, staje się pod 
w p ływ em  rozgrywających się 
wypadków, pod wpływem  swe­
go s try ja  Wasyla i towarzyszy, 
świadom ym  bo jow nik iem  re­
w o luc ji Siłacz i zawadiaka

nawet żyw iołowego — jest ty 1- j Fiedot zawsze gotowy do b it­
ko rozgoryczenie i zwątpienie, j k i i aw antu ry, ulegający przez 

Przez dłuższy czas jedyny bo- pewien czas w p ływ om  ku ła -

stan. .Jeździec z czerwoną cho­
rągiewką oznajm iający wybuch 
pierwszej w o jny św iatow ej za­
myka nie jako pierwszy etap. 
Nadchodzą ciężkie lata w o jny 
niosące z sobą cierpienia, ka­
lectwo, sieroctwo, ru inę w ielu 
rodzin. „Solidarność“  kozacka 
zaczyna chwiać się w swoich 
posadach Słabo poprzednio za­
rysowane pęknięcia pogłębiają 
się coraz bardziej, t oto jak 
grom uderza w to społeczeństwo 
wieść — „samego cara oba lili". 
Runęło to, co w pojęciach rriun- 
gatowiczan wydawało się nie­
wzruszone. Coraz częściej za­
czynają docierać tu echa W iel* 
kie) Rewolucji Październikowei 
Traci swój autorytet ataman 
Coraz w yraźn ie j występują dwa 
obozy — bogaczy — i związa­
nego z pro le tariatem  ludu. Po­
między n im i chw ie ją  się i w a­
hają elementy średniackie.

A uto r opisuje trudną, na je­
żoną przeszkodami drogę roz­
woju nowego człowieka, nie 
k ry je  załamań i błędów, nie 
tw orzy gotowego, idealnego 
człowieka, lecz w ykuw a go po­
woli. odtwarza .wszystkie eta­
py towarzyszące form ow aniu 
się osobowości bohatera, I tak 
ja k  poszczególne postacie, tak 
samo pokazuje w rozwoju całe 
to niezorganizowane i n ieu­
świadomione środowisko, poka­
zuje jak z luźnego zbiorow is­
ka powstawała pod wpływem  
w a lk i, pod k ierunkiem - p a rtii 
zdyscyplinowana, uśw iadomio­
na. gotowa do wszelkich o fia r 
arm ia

Z równą pasja odsłania autor 
praw dziw e oblicze kułaków , 
bogaczy i ich popleczników 
przechodzących w walce z re­
w o luc ją  na pozycję jaw ne j 
zdrady narodowej. Szaleją na 
Zaba jka lu  bandy zaprzedanego 
japońskiem u im peria lizm ow i a-

hater powieści, k tó ry  nie ty lk o  I ków, Fiedot. człow iek którego ! tamana Siemionowa. palą o-

siedla 1 m ordu ją  ludność, dep­
cą ojczystą ziemię bu ty na­
jem nych żołdaków in te rw enc ji, 
znienawidzone przez cały na­
ród oddziały japońskie gospo­
daru ją  ja k  u siebie w domu 
W nich to w łaśnie jedyną na­
dzieję, jedyną ostoję widzą 
Czepałowowie i im  podobni.

O lbrzym i wachlarz zagadnień 
wprowadzonych do powieści, 
w ie lka ilość postaci z różnych 

.środowisk, szczegółowe opisy 
pracy, życia domowego, ka to r­
gi, kopalń złota, stosunków z 
sąsiadującym i Chińczykam i, 
w a lk  rew olucyjnych, zwycięstw 
i chw ilow ych porażek pokazu­
ją  czyte ln ikow i całokształt 
życia w tym  da lek im  k ra ­
ju. Książka tym  bardziej 
oddziaływu.je na czyte ln ika, że 
napisana jest pięknym , boga­
tym  językiem . O b fitu je  w ob­
razy barwne i plastyczne Czy­
te ln ik  odnosi wrażenie, że o 
D aurii nie czyta. lecz. że ją 
ogląda w łasnym i oczyma, że 
sam przeżywa toczącą się akcję

W polskie j lite ra tu rze  okresu 
m iędzywojennego i wcześniej­
szego Wschodnia Syberia była 
jedyn ie  miejscem kato rg i i ze­
słania Tym  cenniejsza jest dla 
naseego czyte ln ika „D a u ria “ . 
k tóra pokazuje ten k ra j w 
okresie w ie lk ich  w a lk  i prze­
mian, w latach, gdy naród w ła ­
sną k rw ią  w ym azyw ał na zaw­
sze ze s łow nictw a wyrazy — 
wyzysk, niespraw iedliwość, ka­
torga.

I jeszcze jedno — „D a u ria “ 
pokazuje walkę klasową na 
wsi. analizu je  ją, uw idocznia ró ­
żne je j form y. Prawda, że w a l­
ka toczy się w warunkach bar­
dzo specyficznych — w stan i­
cach kozackich — co n iew ąt­
p liw ie  w p ływ a ło  na je j prze­
bieg j form y. K o n f lik t  jednak 
pozostaje ten sam co i w innych 
nie-kozackich wsiach, ten sam 
k o n flik t, którego przejawem  
jest i ostra walka klasowa na 
naszej wsi. „D a u ria “ , k tó re j 
akcja toczy się na ziemiach od­
ległych od nas o tysiące k ilo ­
m etrów, w czasach od naszych 
czasów oddzielonych dziesiąt­
kam i la t, jest dla naszego dzi­
siejszego czyte ln ika i żywa, i 
aktualna. Z. K W IE C IŃ S K A

W tych dniach rozpoczęły się 
prace związane z wykonaniem  
dokum entacji technicznej dla 
budowy nowej naw ierzchni na 
u licy  Ś w ię tokrzyskie j od ul. 
K opern ika aż do M arsza łkow ­
skie j.

W tym  roku bowiem ulica ta 
otrzym a mową asfaltową na 
w ierzchnię. Roboty 
prowadzić będzie V

M ie jskiego Przedsiębiorstwa Ro­
bót Drogowych.

W zw iązku z tym , że ulica 
Św iętokrzyska na tym  odcinku 
jest już  niemal w pełn i zabudo­
wana, ułożenie nowej, znacz­
nie szerszej, dostosowanej 
do nowych zadań nawierzchni 
stworzy z u licy  Św iętokrzyskie j 

drogowe j poważną a rterię  dia ruchu w ie l- 
Oddział | kom iejskiego. ■ (i)

Doju na pustkow ia  
czyli magazyn rzeczy potrzebnych

W  północnej części W arszaw y  
leży miejscowość W iśniewo. W 

miejscowości te j nieco z boku, m o­
żna powiedzieć na pustkow iu  stoi 
duży budynek, niegdyś spory za­
kład m echaniczny zw any „Zbo- 
row em “ . Poza g łów nym  b u dyn­
k iem , dość sporym , stoją m ury  
spalonej ko tło w n i oraz garaże.

Spokój i u jad a jący  na łańcuchu  
pies, ja k  rów n ież h rak  jak ieg o ­
k o lw ie k  napisu b y n a jm n ie j n ie za­
chęcają do ohejrzenia  tych w y ­
m arłych  pomieszczeń. A jedn ak  
zajrzeć w arto . W arto  —- nie d la te ­
go, że w  tych  dość sporych po­
m ieszczeniach mieści się zakład  
podległy M in is ters tw u  Przem ysłu  
Lekkiego za tru d n ia jący  k ilk u  za­
ledw ie p racow ników . N ic  dlatego  
naw et, że zakład  ten od trzech  
la t jest w ... lik w id a c ji.

Zapom niane ru in y  m ają  swoje 
ta jem n ice. Oto np. tam  gdzieś m a r­
tw ią  się, na rzeka ją  w  fabrykach

na b rak  surowca, a tu spokojnie  
od la t k ilk u  (starzy naw et praco­
w nicy nie pomna od w ie lu ) leży 
k ilk a  ton w iększych i m niejszych  
ścinek grubego filcu . K to  ie tu 
zw iózł, trudn o  dociec. Idziem y  
da le j. Nowe odkrycie . S to ją  so­
bie spokojnie duże, jeszcze na ra ­
zie w dobrym  stanie m aszyny. Jest 
duża tokarn ia , jest, s trugarka , są 
freza rk i, k ilk a  dużych w ie rta rek . 
K to je  złożył i na co czekają? 
N ik t  tu  nic pewnego nie w ie. Pe­
wne jest natom iast, że jeże li po­
stoją jeszcze lat k ilk a  to mogą 
zw iększyć dostawę złom u z W a r­
szawy, o ile rzecz jasna Centrala  
Złom u tu dotrze.

Leży tu rów n ież stal narzędzio­
w a, są i inne rzeczy. N p. trzy  
rozm ontowane samochody z s il­
n ikam i i oponami.

I  na co to wszystko czeka? C hy­
ba tych , k tó rzy  oświetlą m rok ta ­
jem n icy  tych rzeczy i zabiorą je  
tam , gdzie są one potrzebne, (i) .

T E A T R Y
A te n e u m  — ,,S p raw a  ro d z in n a "

— g. 19. P o ls k i — ,,L a lk a "  — g. 13.30 
K a m e ra ln y  — ..P u łk o w n ik  Foste r 
p rz y z n a je  się do w in y "  — g. 19. 
N a ro d o w y  — ,.B o b ro w e  fu t r o "  — 
g. 19. P a ń s tw ow a  F ilh a rm o n ia  — 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y  — g. 19 (T e a tr  
N o w y). P ow szechny — ,,R o d z in k a "
— g. 19. S y re na  — „W ie lk i  c y r k "  —- 
g. 19.15. W spó łczesny — „D ro g a  do 
C z a rn o la s u " — g. 19. N o w e j W a r­
szaw y — „O  g ra jk u  1 k ró le w n ie  
ż a b ie "  — g. 16. D om u W o jska  P o l­
sk iego  — „W assa Ż e le z n o w a " — 
g. 19. S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in ­
k ó w '"  — g. 19.30.

K I N A
M o s k w a  — „ K w ia t  m iło ś c i"  dod. 

..R a id  T a trz a ń s k i"  — g. 14, 16, 18. 20. 
P a lla d iu m  — „U c ie c z k a  z n ie w o li"
— g. 14, 1C, 18, 20. P ra ha  — „B Ó ha- 
te ro w ie  i b o h a te rk i"  — g. 13.30. 15.45, 
18, 20.15. Ś ląsk — „D ro g a  n a d z ie i"
— g 12, 14, 16, 18. 20 (na  godz. 18 i 20 
b ile ty  w y p rz e d a n e ). A t la n t ic  — 
..B łę k itn e  m ie cze " — g. 14, 16, 18, 
20. P o lo n ia  — „P rz e g lą d  k u lt u r a l ­
n y  4 52", „H a n g -C z a n g  P e rła  C h in "
— g. 15, 13.30 o raz  „ B i tw a  S ta lin -  
g ra d z k a "  I I  ser. — g. 16.30, 20. S to ­
lic a  — „ B itw a  S ta lin g ra d z k a "  I  ser
— g. 14, 16, 18, 20. W -Z  — „F a n fa n  
T u l ip a n "  dod. „K a n a ł W o łga —D o n "
— g. 13, 15, 17, 1.9, 21 (na godz. 19 
i 21 b ile ty  w y p rze d a n e ). 1 M a j — 
„W a w rz y ń c o w y  sa d ", „W s p ó ln y  
d o m "  dod. „O p o w ie d z ia ł d z ię c io ł so­
w ie "  — g. 14, 15.30, 17, 18.30, 20. 
O cho ta  — „O s ta tn i M o h ik a n in "  — 
g. 14. 16. 18, 20. S y re na  — ..Ś w ia tła  
w  K o o rd i"  — g. 16, 18. 20. Tęcza — 
„ A  po sobocie  je s t n ie d z ie la "  dod 
..D roga  ra c jo n a liz a to ra "  — g 14, 
16, 18. 20. L o tn ik  — „ N ie  ma p o k o ju  
pod o liw k a m i"  — g. 17, 19. O lsz tyn  
(W ło c h y ) — „T ra g ic z n y  p o ś c ig "  — 
g. 17, 19.

P O R A N K I
S yre na  — „Z a  W am i p ó jd ą  in n i"

— g- 14.
P rzedsp rzedaż  b ile tó w  do k in :  

M o skw a , P raha , P a lla d iu m  i Ś ląsk 
p ro w a d z i „O r b is "  a l. J e ro z o lim s k ie  
n r . 54.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego Z a rzą du  K in , W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń s k a  26, te ł. (10) 44-54).

R A D I O
S O B O TA  28 L U T E G O  

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25. W ia d o ­

m ości 5.05. 6.00. 7.00, 7.55. 12.04. 16 00 
20.00, 23.00

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A u d  
d la  w s i, 6.20 W szechnica  R ad iow a
— k u rs  I, 6.40 O ska r S trauss: F a n ­
ta z ja  z op t. „B o h a te ro w ie " ,  6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 K o n c e r t p o ra n n v . 
8.00 M u z y k a  o pe ro w a , 8.55 A u d . d ia

9.30 W szechnica  R ad io w a  z c y k lu :  
X IX  Z ja z d  K P Z R , 9.50 P rze rw a , 
10.55 A u d . d la  k l.  I I I  i IV , 11.15 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty , 12.15 „N a  sw o js k ą  n u tę "  — 
g ra  Zesp. H a rm o n is tó w  T . W eso­
ło w sk ie g o , 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00

j  K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . 
i R ozgł. B y d g o s k ie j PR  p. d. A . Rez­
l e r a  i W. P a w ło w sk ie g o , 13.40 U tw o - 
! r y  fo r te p  gra  G. K o n a tk o w s k a ,
| 13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie ­

c i, 16.20 „ Z  naszych  p ie ś n i"  — śp ie ­
wa M . D o b ro w o ls k a -G ru s z c z y ń s k a  — 
so pra n , 16.45 „S ta lo w y  k o ń "  — ode. 
p ow . S. B anas ia , 17.05 P ogadanka  
p rz y ro d n ic z a  d r . Jana  Ż a b iń sk ie go ,
17.15 „S łu c h a c z e  p is z ą "  — aud. B iu ra  
S tu d ió w , 17.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y  
w  w y k .  M a łe j O rk . R ozg ł. Ś lą s k ie j 
PR p. d. J. L ie rsza . 18.00 M ik r o ­
fonem  po k ra ju ,  18.15 R adz iecka  m u ­
zyka  p o p u la rn a , 13.45 A u d . d la  w s i, 
19.00 A u d y c ja  o ks iążce  M . G o rk ie g o  
pt. Z y c ie  M a tw ie ja  K o rz e w ia k in a , 
19.20 „N a  m u z y c z n e j f a l i " ,  19.50 „ K o ­
respondenc i s p o r to w i donoszą",
20.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 20.45 G ra 
O rk . Taneczna P R  p. d. J. C a j-  
m era , 21.25 R epo rtaż  l ite ra c k i,  21.45 
K o n c e r t  K ra k o w s k ie j O rk . i C hó ru  
PR p. d. J . G e rta , 22.25 „M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h " , 22.45 S p raw o zd a ­
n ie  z X  Z im o w y c h  A k a d e m ic k ic h  
M is trz o s tw  Ś w ia ta  w  A u s tr i i,  23.10 
M u z y k a  na dob ra n oc .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00. W ia d o ­
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21 00, 
23.50

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.00 G im ­
n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y ,
6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 S p ra ­
w ozd a n ie  z X  Z im o w y c h  A k a d e ­
m ic k ic h  M is trz o s tw  Ś w ia ta  w  A u ­
s t r i i ,  7.20 K o n c e r t  p o ra n n y , 8.00 
P rze rw a . 14.05 In fo rm a c je , 14.10 Aud. 
d la  k l. I  i Tl, 14.30 U tw o ry  na a l­
tó w k ę  gra  M . S za lesk i p rz y  fo r t .  
J. S ie rp iń s k i, 14.50 P ieśn i w  w y k . 
C hó ru  R ozgł. P o z n a ń s k ie j PR p. d. 
L. S zop iń sk leg o , 15.10 O p o w ia d a n ie  
I r e n y  P a u l — „T o  je s t J im " ,  15 30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szechnica  
R ad iow a  — k u rs  I, 16.20 I I I  aud. 
z c y k lu :  „K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — 
P. C z a jk o w s k i"  w  o p r. T . Z ie liń s k ie ­
go. 17.15 S ty liz o w a n a  po lska  m u zyka  
lu d o w a . 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j fa ­
l i " ,  17.55 „Z e  s p o r tu " ,  18.00 ,,G łos 
m a ią  k o b ie ty “ , 18.15 K w a d ra n s  m u ­
z y k i ro z ry w k o w e j,  18.30 A u d . o ś w ia ­
tow a. 18.40 jK onoe rt s o lis tó w  ra d z ie c ­
k ic h  A . Ł a ź k o  — w io lo n c z e la , W ł. 
S o fro n ic k i — fo r te p ia n , 19.00 „P ę d z ­
lem  i p ió re m "  — aud. z c y k lu :  „W ę ­
d ró w k i po G a le r ii N a ro d o w e j" ,  19.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 „P rz y  
sobocie  po ro b o c ie ". 21,26 W ia d o ­
m ości s p o rto w e , 21.30 M u z y k a  ta ­
neczna, 22.00 W szechnica  R ad io w a  — 
k u rs  I I ,  22.20 F r . ^ c h u b e r t , F a n ta z ja  
na sk rz y p c e  i fo r te p ia n  C -d u r  w y k .
I. D u b iska  — s k rz y p c e  J. L e fe ld  — 
fo r te p ia n , 22.45 M u z y k a  taneczna ,

kl. V II ,  9.15 A u d . d la  k l .  v  f  V I I ,  i 23.25 M u z y k a  na d o b ra n oc .

W yd a w ca : K o m lte i C e n tra ln y  P o lsk ie ) Z je dn o czo ne ) P a r t i i  R obo tn icze ) 
I ¡ L a l  p a r ty jn y  7-34-30 D z ia ł za g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  
\ ta r  u n k i p re r.u m e i a ty : Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p renum erat« ; zlecona 
r d d z ia ty  1 D e le g a tu ry  P P K  „R u c h "  — cena w p re n u m . z b ió r. cn:~
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